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(Tydzień polityczny. 


Lwów 24. października. 

Rzecz to zupełnie zrosumiała, że politycy 

s Przedlitawji stoją pod wrażeniem dekretu na- 
| restaika królestwa czeskiego, hrabiego Tbuna, 
| rswiąsującego radę miejską w Libercu. Myśmy 
| sanie nasze w tej mierze już wypowiedzieli. 

Jżeli kto, to s pewnością my z największym 

jatomy respektem dla samodzielności poszcze: 

r. nych reprezentacyj autonomicznych, bo auto- 
moja, to sasada nasżego programu politycznego. 
Z tego wychodząc stanowiska dwa razy się nad 

tein zastanawiamy, nim pochwal my i uznamy za 
| dobre rozporządzenie administracyjne władzy 
centralnej, ukrócające i nad werężające autonomię. 
W tym jednak wypadku z radą miejską w L- 
bercu wywody, któremi sią kierował rząd, są 
tak jasne i rażące, że doprawdy, dziwić się na 
leży, iż on tak ałago zwlekał ze swoją decyzją. 
| Rada miejska w Libercu przestała już być austrja- 
cką, a była nietylko niemiecką, ale wprost pruska 

Fakt ten dla nikogo nie był tajemnicą i dla tego 

wszyscy, którsy się przyznają do patrjotyzmu 
ai strjackiego, maszą rządowi przyznać rację. 
| Dziwne, by nie powiedzieć śmieszne wobac tego 
| aystkiego stanowisko zajmuje prasa niemiecko- 
liberalna. Jest ona widocznie w wielkim amba- 
rtsie. Nie przestała ona przecież dotychczas kon- 
fiskować dla siebie całego patrjotyzmu austrja- 
okiego i z tego stanowiska potępić musi panger- 
mańskie wybryki narodowców niemieckich, gra- 
noszące se zdradą stanu, z drugiej jednak strony 
obawia się nienawiści szowinistów niemieckich 
i musi im pokryjomu przynajmniej objawiać 
swoje sympatje. Lawiruje więc fałszywy libera- 
lizm na poły austrjacki, na poły niemiecki, za- 
dowolony po części, że stronnictwo narodowe 
taka spotkała kompromitacja, bojący się jednak 
temu zadowolenia dać wyras, bo możliwą jest 
recs, że wynikiem presji z góry będzie repre- 
sja s doła. pz" 

Według sapewnień niemieekiej prasy pół- 
urzędowej, projekt ręformy wojskowej przedsta- 
wia się jako całość organiczna, z której nie mo- 
żna g (Wąć żadnej cząstki bez szkodliwego na- 
PRszenia Całej budowy. Od chwili, w której pro- 
jekt przyjął dsisiejszą postać, jest rząd zdecy- 

owany — z pominięciem naturalnie szczegółów 
podrzędnych — silnie obstawać przy jego przy” 
jęcia. Kanclerz państwa proza się, jako czło- 
wiek fachu, że w żądanych przes sztab jeneralny 
eyfrach mie dadzą się wprowadzić żadne uszezu- 
ploaia bez nadwerężenia politycznej pozycji Nie- 
miec w łonie trójprsymierza i całej przyszłości 
państwa. W projekcie nietyle chodzi o dwn, lub 
trzyletnią słażbę wojskową, ile o to, w jaki spo- 
sób byłoby możliwem zrównoważyć w porę 
wsrastającą z każdym dniem potęgę militarną 
innych państw sąsiednich, aby stanowisko polity- 
asne państwa w sposób odporny zabezpieczyć i 
jakość armji poprawić przy równoczesnem uwzglę- 
nienia interesów gospodarczych i sprawiedliwym 
rozdziale ciężarów, tudzież zmniejszeniu niepo- 
traebnych wydatków finansowych. W całej tej 
sprawie panowało w rzeczywistości zupełne po 
rosumienie pomiędzy kancłersem państwa, mini- 
sirem wojny, szefem sstabu jeneralnego z jednej, 
a pruskim ministrem finansów i państwowym u- 
rzędem skarbu s drugiej strony. 

Pan Wsiewołod Krestowskij w programie 
ewym, który wczoraj przytoczyliśmy, po zapi- 
ganina na czele, że służyć będzie żywem słowem 
wszystkim państwowym interesom, zapewnia, że 

adnej plemiennej, ani innej nienawiści nie czu- 
je, owssem, labi ten kraj, t. j. Królestwo Polskie, 
í šycay mu wszelkiego rozkwita pod silną opie- 
ką rosyjskiej władsy państwowej i duchowej łą- 
esnońci s wielkim nerodem rosyjskim. Według 
jego zdania, nie przeszkadza to Polsce zachować 
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WOJCIECHA DZIEDUSZY CKIEGO. 


TOM IL 


(Się: daiazy ). 

I dotąd mogła zapisać same powodzenia. 
Wychowana wóród zbytku, przez lekkomyślnego 
ojca wdowca, który się drugi raz nie ożenił, 
wiedziała, bywając w Monachjam, że ojciec już 
ostatkami goni i szukała przeto bardzo rozwa- 
śnie bogatego męża, którego znalazła i za które- 
go possfa w wilię prawie ostatecznej ruiny. Młodej 
mężatce udawało się potem zawsze i wszystko 
tak, że dłngiem powodzeniem ośmielona, wsięła 
BIĘ s z Ernestem də śmielssego i trudniejszego 
przedsięwzięcia. Wiodło się świetnie, mimo na- 
potkanych trudności, była pewną aupełaego swy- 
cięstwa, kiedy się wszystko raptem urwało i aj- 
rsała siebie niewolnicą człowieka, którego dotąd 
jekceważyła, bardziej jeszcze od innych ludzi. 
Frydhildą doznała upokorzenia niesnośnego i mi- 
mo wszystkich swoich zasad aż podskakiwała 
pod tym bodźcem. Dałaby była sa to wiele, 
gdyby mogła wybuc inąć gniewem, gdyby mogła 
choć marsyć o tem że odwróci szanse gry i że 
Adolfa nawsajem upokorzy Ale to było dare 
mne! Czuła, że przegrała partję haniebnie, zu- 
pełnie. Chwalony rozsądek przestawał być po- 
ciessycielem. Chwytała gorączkowo za jego 
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wilizacyjnych odrębaości, ale powoli dalej je 
rozwijać ka ogólnemu dobro. Zapissjemy tę ży- 
czliwość, jaką żywi pan Krestowskij dla żywio 
łu naszego, wierzymy nawet, że ją ma ale nie- 
stety przyzwyczailiimy się już do tego, że kto 
z Rosjan przyjmuje jakie bądź stanowisko w Kró 
lestwie Polskiem, wkrótce zamiast owej zape- 
wnianej życzliwości, występuje zacięcie przeciw 
Polakom i zapisuje się do szeregu tych działa- 
czy, którzy nie rozwój żywiołu polskiego mają 
na oku, ale niszczenia go i usnwanie. 

Pan Krestowskij mówi że w łonie społe- 
cz‘ stwa polskiego istnie.ą „żywioły umiarkowa- 
ne, dobrze myślące, goraco kochające swój kraj 
i pragnące dlań normalnego rozwoju i pokojo 
wogo rozkwitu na polu cywilizacyjno społecznem 
w granicach możliwości.“ Nie myli się p. Kre- 
stowskij; żywioły takie istnieją. a istnieją w zna- 
komitej, przeważnaj większości, bo Polacy nie 
tylko są umiarkowani, ale z natary konserwaty: 
ści. Samo ich połcżenie polityczne zniewala do 
zachowawczych uczać. Wszak maszą bronić te- 
go, co im gwałtem usiłują odjąć. Że zaś ko- 
chają gorąco i namiętnie swój kraj, to cała 
ich historja i dni dzisiejsze wymownie o tem 
świadczą. 

P. Krestowskij wszakże twierdzi, że nie pod- 
noszą głosu swego i nie mają ku temu żadnego 
organu, a przypisuje to lenistwa. Myli się gru- 
bo — mie lenistwo tema winno, ale stoi tema na 
przeszkodzie rząd rosyjski i jego osławiony sy- 
stem, wobec Poluków praktykowany. Czy wolno 
się z sobą Polakom.” pod zaborem rosyjskim po- 
zostającym, pod jakimbądź pozorem i tytułem 
porozumiewać i jednoczyć? Jakim sposobem 
chce p Krestowskij, żeby się jednoczyli! Jak 
na pablicystę, zaprawdę dziwna nieznajomość 
stosunków i praw obowiązujących! Gdzie wol: 
no Polakom jednoczyć się i skupiać w stronni- 
ctwa i obozy, tam mie zaniedbują tego, a na tem, 
jak powinno być wiadomo p. Krestowskiemu, anl 
rząd aostrjacki, ani nawet pruski nie ponoszą 
najmniejszego szwanku i szkody. Pan Kresto- 
skij ośw adcza, że byłby szczęśliwy, gdyby te 
umiarkowane żywioły zjednoczyły się w kilku 
poważnych pismach tamtejszych i swobodnie i ja- 
sno wypowiedziały swe opinje o kwestjach ży- 
wotnych kraju Dziwna naiwność w tego rodza- 
ju sdolnym człowieku, co p. Krestowskij Czyta 
się to, jak powieść. Bo czyżby p. Krestowskij 
nie wiedział, że pismom- polskim nie wolno oma- 
wiać żadnych kwestyj żywotnych, obchodzących 
żywo kraj, ani wskazywać na jego jakiehądź 
potrzeby ? Komuż pozwoli cenzura zabrać w 
tym względzie głos ? 

Gdyby nawet przepatrzyła podobny głos, to 
wówczas — jak tego były przykłady — zjawia 
się interwencja jenerał-gubernatora i spada kara 
na redaktora, mimo, że jego głos przepuściła 
cenzura. Wszystko to, co piszemy, jest aktual- 
ną a bardzo bolesną prawdą. I wobec tego p. 
Krestowskij pisze o modus vivendi ! 


Porrzoba manki rolnictwa a włościan. 


Krajowa niższa szkoła rolnicza w Jagiel- 
nicy ma na celu przedewszystkiem kształcenie 
i wychowanie synów włościańskich na zdolnych 
gospodarzy praktycznych, którzyby w przyszło- 
ści osiadłszy na grantach włościańskich, mogli 
wsorem swym przyczynić się do podniesienia go- 
spodarstwa włościańskiego. 

Owoż mimo starań Wydsiułu krajowego i 
dyrekcji szkoły, dotąd bardzo mało zgłasza się 
jeszcze kandydatów takich, którzyby po 
skończeniu szkoły na ojcowistach 
swych gospodarowali, zamożniejsi 
bowiem podulscy włościanie nie canu- 


szczątki, aby się wydobyć s matni i widząc, że 
nie ma innego wybora postanowiła słuchać roz- 
kazów Adolfa; tylko, że podstępy, w których 
się lubowała, kiedy je sama wymyślała stawały 
się dla niej nieznośnie wstrętnemi, kiedy się ma- 
siała ich imać z cudzego rozkazu i dla cudzych 
planów. Było w tem coś podłego, nad wyraz 
upokarzaj cego | 

Tak, jak ona się pastniła nad Ernestem, 
tak. jak u człowieka robiła narzędzie, tak się 
z nią teraz obchodził Adolf Coś nieznośnego 
szeptało u niej w głębi, że się tsk dokcnaje 
sprawiedliwość, że na to zasłażyła, czego się do- 
czekała; ale robiła wysilenia, aby ten głos wy- 
śmiać, jako wspomnienie dziecinnego zabobonu 
i a tem wreszcie dała sobie radę; trudniej było 
się pozbyć bolesnego uczucia upokorzenia, uczn- 
cia, że zrobiła głupstwo, że się pośliznęła, że 
ktoś inny był od niej mędrszym. Ale jeż naj- 
nieznośniejszem ze wszystkiego było przeświad- 
czenie, że chociaż masi postępować jedną tylko dro- 
gą, wskazaną przez Adolfa, nie ma żadnej pewno- 
ści, czy tą drogą dojdzie do cela i czy Adolfnie wy- 
nagrodzi wreszcie jej posłuszeństwa szyderczym 
śmiechem, pcgrążcjąc swoją niewolnicę w bezdeń 
nędzy i poniżenia. To ją piekło w serce, jakby 
gorącem żalazem. A jednak wiedziała nadto do- 
brze, że natychmiastowy upadek musiał być 
skutkiem najmniejszego nieposłuszeństwa. Posta- 
nowiła zatem być posłuszną, powierzaiąc przy- 
szłość losowi. 

Szarpana temi myślami, otrzymała pierwsze 
pismo od Adolfa, donoszące krótko, że król Lu- 
dwik był w domu Ernesta wieczorem u Klimu- 
ni bez eskorty. Że służba go widziała, że była 
u króla potem Lanra i że a nim się umówiła, 
aby król przychodził wieczorem d3 Klimani 
w przebraniu cywilnem, wchodząc drzwiami tyl- 
nemi, przes schody, służące j- dynie do kuchen- 


: pił tak daleko 


jeszcze potrzeby kształcenia 
swych synów w szkołach rolniczych. 

Wydział krajowy dla zachęcenia do posyłania 
synów włościańskich do szkoły rolniczej, poczy- 
idąre ułatwienia, że synowie 
włościan, posiadsjących wiasrte gospodarstwa 
rolne, przyjmowani zostają do szkoły rolniczej w 
Jagielnicy przed innymi kandydatami i otrzy 
mują, bez względa na ich stan mająt- 
kowy, bezpłatne atrzymarie (prmie- 
szkanie, pościel, pranie i wikt), tudzież ubra- 
nie w zakładzie, kosztem fundusza 
krajowego. 

Z uczniów, którzy w latach 1890 i 1891 
ukończyli szkołę rolniczą w Jagielnicy, jest 12 
przy większych gospodarstwach, wszyscy inni u- 
czniowie byli synami ladzi mniej zamożnych, 
więc pomieścili się w służbach dworskich, 

Nie ulega wątpliwości, że jeszcze wiele lat 
upłynie, zanim synowie naszych gospodarzy 
gruntowych. włościan, wstępować będą do szkół 
rolniczych w tym jedynie velu. ażeby wzboga- 
eeni wiedzą zawodową, powróc.ć na swoją ojco- 
wiznę i tutaj postępowo gospodarować, a nie, 
jak dotąd, po ukończeniu szkoły przyjmować 
obowiązki na większych gorpodarstwach. 

Wydział krajowy spodziewa się, że zmiana 
na lepsze w tym kierunku już w najbliższych 
latach będzie widoczną. (łospodarze gruntowi 
przyjeżdżają do  Jagielnicy, celem poznania 
szkoły tamtejszej, a niektórzy przywożą synów 
swych s prośbą o przyjęcie ich do szkoły. 

Rady powiatowe, mające w swym składzie 
znaczną liczbę włościen, powinnyby jednak prze- 
dewszystkiem zająć sę tą sprawą usilnie i starać 
się oświecić zamożniejszych gospod»rzy włościań- 
skich, że dobrodziejstwo wyświadczą swym sy- 
nom, a następnie ich następcom w dziedzictwie, 
jeśli starać się będą umieszczać ich w krajowej 
niższej szkole rolniczej, gdzie nietylko wyuczą 
się praktycznie postępowego gospodarstwa, ale i 
moralnie należycie ;j'rzysposobieni i wychowani 
będą. Również Towarzystwa rolnicze i Kółka 
rolnicze mogłyby zająć się pouczeniem gospoda- 
rzy rolnych o znaczeniu krajowych niższych 
szkół rolniczych, dla synów włościan przeznaczo- 
nych i przyczynić się do rychlejszego osiągnię 
cia celu, na wstępie wskazanego, Do tego celu 
przyczynić się może także wpływ nauczycieli 
wędrownych. 

-e 


Ważny prejudykat. 


Petersbargski senat rządzący wydał świeżo 
sasadnicze orzeczenie, które stanowić będzie na 
przyszłość ważny prejadykat. Senat rozpatry- 
wał spruwę niejakiego kapca Grosmana, który 
jako 17 ict i młodzieniec, wyemigrował wrez s 
krewnymi swymi do Pras. gdzie przebywał lat 
20, poczeiu wrócił do Warszawy i zamieszkał 
tam na zasadzie paszporta pruskiego, jako pru- 
ski poddany. Senat obalił wyrok sądu okręgo- 
wego i izby apelacyjnej, skazujący Grosmana 
na pozbawienie praw i zesłanie na dożywotnie 
osiedlenie na Syberji i umorzywszy dochodzenie 
krym palne ze wszystkiemi jego następstwami, 
natanowił na podstawie manifestu carskiego z 
1888 roku i ukaza z 1886 roku taką zasadę: 
„Poddany rosyjski, który wyemigrował z Kró- 
lestwa Polskiego przed dniem 27. maja 1883 
roku i przyjął obce p ddaństwo — w razie wy- 
słania go z zagranicy nawet po zapadnięcin na 
niego wyroku, skazującego na wieczne wygna- 
nie z kraju — podlega tylko karze oddania go 
pod dozór policji. Łaska monarsza, wyrażona w 
najwyższym manif:ście i odnosząca się do osób, 
wysłanych s zagranicy, (co do których zapadły 
joż wyroki) niewątpliwie ze względu na spra- 
wiedliwość i miłosierdzie, na którem oparty z0- 
stał manifest s doia 27 maja 1883 roku, obej- 


nej obsłagi drugiego piętra. Frydhilda miała to 
Ernestowi powtórzyć i przekonać go o prawdzie 
tego, co mówiła i miała dalej postąpić podług 
wyraźnych skazówek Adolfa, których treść po- 
znamy w dalszem opowiadaniu, a które były tak 
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muje i tych, którzy dobrowolnie wrócili z zagra- 
nicy i nie byli jeszcze karanymi". 

Tak więc emigranci Królestwa Polskiego, 
którzy wyemigrowali przed 27, maja 1883 roku, 
mają prawo, na mocy tego orzeczenia senata, 
powrócić fo kraju, nie obawiając się żadnej 
innej kary, jak tylko oddania pod dozór 
policji na lat dwa w miejscu stałego ich za- 
mieszkania, 


Gospodarka miejska w Madryci?. 


Stolica Hiszpanii zajmaje się obecnie jedną 
tylko sprawą: skandalem z powodu gospodarki 
miejskiej. Nawet uroczystości Kolumba zeszły na 
plan dalszy i ci, którzy dla udziału w nich tam 
zjechali, mają dzięki zserządowi miejskiemu nad- 
zwyczajny gratysowy dodatek, — dodatek wy- 
kazujący ad ocułos, w jaki to sposób Hiszpanie 
zaprzepaścili niegdyś odkrycie Ameryki, jaktam 
gospodarowali i jak zgotowali sobie sami klęskę. 

Wybitny, zwłaszcza ze względu na wybory, 
posteranek alkalda, naczelnego burmistrza Ma- 
drytu, dostaje się zawsze w ręce tej partji, 
która chwilowo jest u steru. Kwestja, czy dany 
mąż zaufania zna się na administracji, czy ma 
w ogóle kwalifikację na urzędnika, w grę nie 
wchodzi wcale; pierwszym, ba, jedynym jego 
obowiązkiem, pokazywać groźnie zęby wszelkim 
opozycyjnym prądom w stolicy. Nie więc dzi- 
wnego, że administracja w takie ulokowana ręce, 
bardzo często to tu, to tam nutyka ; nic dziwnego 
dalej, że wobec takiej administracji miał Madryt 
w przeciąga dwóch ostatnich lat pięciu barmi- 
strzów, a ebecnie właśnie poczyna starać się o 
szóstego. 

w piąty, ubiegłego lata przypusacsony do 
władzy, jest to niejaki -p. Bosch, ten sam, który 
w czerwcu obłożył podatkiem przekapki jarzyn 
w spcsób, nawet przez stronników p. Boscha 
uważany za nielegalny i który za to ściągnął ze 
strony pokrzywdzonych bab grad kamieni na 
gmach komuny. Zaburzenia ponowiły się obe- 
cnie ; prasa stanęła po stronie przekupek, p. Bosch 
jednak nie dał za wygranę i nie myślał ustą 
pić z tłustej posady, licząc na swego protektora, 
ministra kolonij, Romero Robledos. Romero Ro- 
bledos wpływowym jest bardzo, a jeszcze wię- 
cej wpływów ma Canovas del Castillo, związany 
z nim sympatjami i wspólnością interesów. 

Upinja publiczna jednak emancypowała się 
na ten raz a pod wszelkich wpływów i sprowa- 
dziła katastrofę. 

„Przeholował”-bo ezcigodny alkald. Przed 
kilka tygedniami np. kazał ojcom miasta, by 
zawotowali 1'/, mljona fe. na cele uroczystości 
Kolumba. Dziepvikarzom ofiarowano do dyspo- 
zycji pokażną sumę na przyjęcie kolegów ob 
cych; na same programy uroczystości wydano 
50 000 fr., dla przyszłego Historia uroczystości 
15.000 fr., ma przyjęcie w radzie miejskiej fr. 
80.000 itd. Dziennikarze nie przyjęli hojnej ofiary 
miasta, owszem, tem silniej zaatakowali admini- 
strację, obwiadczając, że potrafią sami pokryć 
koszta przyjęcia, a nigdy nie przyłożą ręki do 
takiego marnotrawstwa fandussów publicznych. 

Pod wpływem burzy,' jaka się zerwała po 
ich artykułach, zniżył alkald pierwotny kredy? 
1'/, miljona na 500.000 fr. Lecz i to nia pomo- 
gło. Wyszło bowiem wkrótce na jaw, że wybru- 
kowanie placu de Cibeles pożarłe sumę 250.000 
fr. i że czterem rajcom, którzy wybrali się do 
Huelva jako reprezentanci manicypalności ma- 
dryckiej, wypłacono po 2.500 fr. tytułem djet. 
Wśród tego i w łonie samego zarządu miasta, 
gdzie nie zabrakło jeszcze porządnych ludzi, 
wybuchła wojna domowa. Poczęto się nawzajem 
obrzucać interpelacjami i zarzutami najcięższego 
kalibru. Uezyniono np. zarsut, że niejakiemu p. 
Chaves, bardzo energicznema i samiennemu urzę- 
dnikowi cłowemu, formalnie wpraktykowano długi 


— O Klementynie i królu Ladwikn. 


ułożone, że rychłe uzyskanie rozwodu dla Erne- ` 


sta było prawie niezawodne. Adolf w liście swo 
im me mówił, skąd czerpał swoje wiadomeści 
i pisał tylko tucko, że wie o tem na pewne. 
Łatwo jednak domyśli się czytelnik, że w ten 
sposób nadużywał zaufania króla, który się przed 


— Tak — o nich — powinienem był gro 
zamieć! O nich! I do czegoż to przyszło? 
Cóż to sę s'ać mogło? Mów na Boga? Bo 
skonam. 

Frydhyilda spojrzała na Ernesta wzrokiem 
wzgardy, do którego się przymięszała litość, a 


. potem opowiedziała mu to, co wiedziała z lista 


nim etwarcie wyspowiadał i z tego, ce zaszło, 


a Klimani wieczorem i z rozmowy, którą miał 
potem z Laurą w rezydencji, kiedy się Laura 
tam stawiła w umówionej godzinie. 

Frydhilda odebr ła zrana rozkazy Adolfa 
i przygotowywała się do ich spełnienia, oczeku- 
jąc przybycia Ernesta. Nie czuła bowiem w so- 
bie tyle siły, aby pojechać do pałacu Hohen- 
schwangau. Była dziwnie przybita i zabierała 
się z trwogą, a bez zapału, do spełnienia cięż- 
kiej niby psń;zczyzny. 

Ernest przybył. Znowa dziwił się złema 
wyglądania Frydhildy i wypytywał się troskli- 
wie o jej zdrowie. 

Odrzekła : 

— Być może, że wyglądam żle, bo mam 
wiadomości, pewne i nader ważne, tak ważne, 
że wstrząsły całą moją istotę, chociaż są stano- 
wczo pomyślne dla sprawy twojego rozwodu. 

— Jakież to mogą być wiadomości? czy się 
Klementyna może już na rozwód zgadza? 

— Nie, ale możesz teraz łatwo rozwód 
otrzymać, mimo jej woli. jeśli tylko zapanujesz 
nad sobą jeśli nie wybuchniesa przedwczesnym 
gniewem. Kochankowie zaczynają być nieostro- 
šni i możesz ich uchwycić na gorącym uczynku. 

— Jakto? Nie rosuamiem o jakich mówisz 
kochankach ? 


Adolfa. Erzest słachająs, rzacał się, jak potę- 
pieniec, rwał sobie włosy, biegał po pokoja, 
głową bił o mur, a Frydhilda nie znalazła jaż 
owych ełów ukojenia. któremi pierwej umiała 
Ernesta omotać, uśpić. nkoć. Chciała je wy- 
szukać, ałe nie było ich nigdzie w dziwnie opu- 
stoszałym umyśle. 


Na te tylko zdobyła sę słowa: — Dziwnym 
jesteś Erneście i nie rozumiem twojej rozpaczy. 
Wyglądasz tak, jakbyś pragnął koniecznie nie- 
winną kobietę potępić, jakby to ciebie bolało, 
że się słusznie odwracass od Klementyny i to, 
że po rozwodzie znajdzie może shronienie u 
człowieka, którego bardziej kocha od ciebie. 
Uważaj, bo takie niegodne postępowanie może 
sprawić, że mnie zbrzydniesz, a wcale ci nie 
pomoże do odzyskania tamtej żony, którą, wi- 
da-, kochałeś nedewszystko. 

Słowa te podziałały na nieszczęsnego Erne- 
sta; jakby nagle lodowatą wodą obłany, skalił 
się i drżąc, siadł pokornie w kącie, a potem 
spytał się płaczlwym głosem rozkrsyczanego 
dziecka : 

— I cóż teraz każesz mi robić Frydhildo ? 
Co? to, co rozum każe, czego wymaga 
konieczność. Przedewszystkiem ne robić dzie- 
ciństwa. Jesteś w stanie wpaść do Klementyny 
i zrotić jej awanturę, a krzykiem i głupią roz- 
paczą przeastrzedz tę kobietę i jej kochanka. 
Oni chcą prowadsić swoją miłostkę pod osłoną 
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M Dukes, H. Schalek, A. Oppelik, Rud. M Mess- 
i J. Danneberg; w Berlinie, Frankfurcie, Bolonii, 
Haasenstein et Vogler i G L. Daube; w Hamburg: 
Karoly et Liebmann; w Paryżu: C.Ad»m, 52. rue 
du Four. 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6 centów od jednego 


wiersz» drobnym drukiem (petit). 


Prywatna korespondencja i nekrologia 12 et. od wiersza. 
Drobne ogłoszenia 1'/, centa od wyrazu. 


Pomieszkania 
i sklepy po 1 et. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wlersza. 


urlop, w ciągu którego dochody cłowe umniej- 
szyły się nagle o 200.000 fr. miesięcznie. 

Imperial i inne pisma n'gromadziły całe 
mnóstwo takich fektów, które następnie weszły 
w dyskusję na posiedzeniu rady miejskiej i steły 
się przyczyną gorszących tumultów. Alkalde ura- 
towała jedynie policja od rozszarpania. 

Po tych przygotowaniach prasa wydobyła z 
ukrycia ostateczny Środek : afiszowała odezwę do 
ludu. Rząd uląkł się wreszcie i zaraz potem ga- 
zeta urzędowa przyniosła wiadomość, że dla la: 
stracji kasy miejskiej wydelegowany został pod- 
sekretarz mini .terjalny Dato. Odnośny dekret 
sformułowany został w surowym tonie. równają 
cym się oskarżenin. Śledztwo w toku. Obaczymy, 
do czego ono doprowadzi 


Sprawozdanie ks. Jerz. Czartoryskiego 


(wypowiedziane na zgromadzeniu wyborców wię- 
kszej posiadłości w Łreemyślu, dnia 21 paź- 
dziernika b. r.) 

(I) Chcąc przedstawić szanownym wybor- 
com treściwy obraz mojego działania i postępo- 
wania na ostatnich sesjach sejmowych, muszę 
nawiązać naprzód do temata, o którym nieras 
już mówiono na tatejszych naszych zebraniach, 
chcę mówić o stronnietwach sejmowych 

Wiadomo panom, że byłem członkiem, a 
w ostatnim czasie minionej kadencji, przewodni- 
czącym klubu centrum. Klub ten jaż nie istnie- 
je. Różne powody przyczyniły się do tego, że 
się ponownie nie zawiązał, Pierwszym powodem 
było snaczne przeobrażenie Sejmu wskutek osta- 
tnich wyborów. Okazało się, że nowy Sejm skła- 
da się w jednej trzeciej z posłów nowych, po 
raz pierwszy tam zasiadających, którzy masieli 


dopiero w tym dla nich nowym żywiole rozpa: | 


trzyć się, o których nie można było od razu 
wiedzieć, czy zechcą wejść w skład jednego 
se stronnictw i do któregochcą należeć. Równo- 
cześnie zaszła zmiana w składzie posłów, którzy 
popizednio do centram należeli. Nie mówiąc o 
tych wiernych zwolennikach, których śmierć 
nam zabrafa, ani o tych kolegach, którzy nas 
opuścili, by sostać dzikimi, lab by wstąpić do 
innych grup, to same wybory liczbę naszą ana- 
cznie zmniejszyły, gdyż z blisko 30 członków, 
z których składało się centrum przy końcu po- 
przedniej kadencji, 10 już nie wróciło do Sejmu, 
a miądzy nimi tacy, jak Ocyszkiewicz, Sapieha 
Władystaw, Wasilewski i inni, którzy najwier- 
niej wspólnych naszych sasad się trzymali. Utru- 
dnieniem nareszcie w gawiąsywaniu stronnictw 
Jest panujący u nas wstręt do Ściśle solidarnego 
związania się się i dość rozpowszechnione mnie- 
manie, że stronnictwa w Sejmie są niepotrzebne, 
ba nawet szkodliwe, że nie ma między nami tak 
znacznych różaic w przekonaniach politycznych. 
a w końca, że Sejm nie sajmaje się o tyle spra- 
wami politycznemi, aby tłumaczyć i usprawie- 
dliwić istnienie stronnictw. Ja jestem wręcz prze- 
ciwnego zdania, a na przytoczone argumenta od- 
powiadam tak: Nie zgadza się to z rzeczywi- 
stoksią, jakobykmy się nie różnili w zasadach 
i przekonaniach politycznych, ewszem różnimy 
się; dość przypomnąć sobi» lub przeczytać spra- 
wozdania sejmowe od 30 lat żeby się o tem 
prszekonsć.* Prawda, że Sejm co raz więcej za- 
niedbuje i odpycha niejako od siebie *yskusje 
polityczne, ale to dobrze nie jest, przeciwnie, 
powinnibyśmy się wszelkiemi siłami o to starać, 
by Sejm nass, na razie jedyny Sejm polski, 
tę wymasaną niejako cche, to stracone zna” 
czenie, to dobrowolnie opuszczone stanowisko 
na nowo odzyskał, dla utrzymania ciągłości 
naszych tradycyj narodowych, dla obrony na- 
szych praw obywatelskich, dla stwierdzenia za- 
sad autonomicznych w obrębie państwa do któ- 
rego należymy. Zresztą nietylko są potrzebne 
stronnictwa, ale faktycznie też istnieją — istnieje 
lewica, jako zwarte, solidarne, zręcznie prowa- 


twojego małżeństwa i skoro będą wiedzieli, że 
ich tajne schadzki są znane, zaniechają tych 
schadzek i dowód niewiary u Klementyny prze- 
padnie dla nas, w chwili, w której ten dowód 
już był w naszym ręka. A zatem pamiętaj, że 
; żądam od ciebie, abyś nad sobą panował. gdyż 
(w przeciwnym razie będę wiedziała, co mam 
myśleć o twojej stałości, będę wiedziała, że 
mnie nie kochasz, że tylko tamtą chcesz za- 
trzymać — i pomszczę się, jak się mści kobieta 
znieważona. 
Słowa Frydhildy deptały po duszy Ernesta. 
Ale nic nie śmiał mówić, czekał na dalsze rog- 
kazy. Kobieta, która nim rządziła, sama czuła 
ciężkie jarzmo, gniotące jej barki, cob w krtani 
dusiło jej słowa, czuła, że gorzkie jakieś łzy 
szły jej do oczu. Przed kilkoma dniami byłaby 
się cieszyła, gdyby się była mogła w takiej 
chwili rozpłakać przed Ernestem, budząc tak 
jego współczucie. Teraz wstydziła się łez, świad- 
czących o riewolii w którą sama popadła. 
Wyszła tedy spiesznie do drugiego i trzeciego 
pokoju, zamykając wszystkie drzwi za sobą, a 
dopiero, kiedy jej się wydało, że Ernest słyszeć 
jej nie może, dała folgę spazmatycznemu pła 
czowi, któremu sama się dziwiła. Jak przed 
chwilą Ernest, tak teraz ona się wiła w bezsil- 
nej „boleści — ale sama, całkiem sama — bes 
ludzi i Boga. Że była kobietą, przeto konwal. 
syjne łkanie wstrząsało jej piersią, pełuała po 
ziemi, kąsała się w ręce, 
a łez było mało i łsy to były bolesne, 
niosły zwyczajnej pociechy. Wreszcie otrząsła 
się i stanęła na nogi, zgrzytając zębami i ści- 
skając pięści. 
(Ciąg dalszy nastąpi) 
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dzone stronnictwo, a nikt chyba nie zaprzeczy, 
że reprezentanci skrajnej prawicy sejmowej dzia- 
łają konsekwentnie na podstawie przekonań ści- 
śle politycznych! Otóż potrzeba między temi 
istniejącemi stronnictwami jeszcze jednej, a choćby 
dwóch grup środkowych, nie ulega dla mnie ża- 
dnej wątpliwości. Nie wiem, a żadnych danych 
do tego nie mam, czy ta potrzeba, jak ją czuję, 
uczutą będzie kiedyś przez dostateczną liczbę 
kolegów, nie wiem, czy nowe centrum kiedyś 
powstanie, to jelnak wiem, że żadne stronnictwo 
skutecznie działać nie potrafi, jeżeli nie dopełnia 
pewnych warunków, które z natury rzeczy wy- 
pływaja, niejako samo przez się rozumieją się, a 
przecież u naB tak trudne są do osiągnięcia. 

Warunki te są: łączenie się wyłącznie tylko 
osób zupełnie zgodnych przekonań, stwierdzanie 
czynem na każdym kroku tych zasad, które są 
w programie zapisane, nareszcia absolutna soli- 
darność, czyli ścisła dyscyplina klubowa. Klub 
sejmowy, który te waranki wypełni, chożby był 
nieliczny, wierzcie mi panowie, dużo potrafi uczy- 
nić dla dobra kraju. 

W braku takiego stronnictwa, rozumie się, 
że musiałem w ostatnich latach należeć do tak 
zwanych dzikich. Patrzałem nieraz jako widz 
tylko na różne i różnorodne akcje, prowadzone 
przez różnych ludsi i s różnych powodów, w 
różnych celach, w różnych kierunkach. Uwa- 
żałam, że lewica postępuje wprawdzie nader 
ostrożnie, ale zwartym krokiem, ża między Rausi- 
nami przygotowuje się rozbicie, że między po- 
słami chłopami — nurtują różne zacheianki i dą- 
zenia bez świadomości właściwego zadania, bez 
jasnego wyobrażenia o traktowanych na Sejmie 
sprawach, a nareszcie, że pomiędzy liczny mi 
posłami, którzy zajmują miejsca od lewego 
środka zacząwszy, przez prawy środek aż w 
głąb prawicy, panuje wielka chęć porozumie- 
wania się, naradzania się, uformowania się to w 
grupy i grupki, to znowu w wielką całość, które 
to usiłowania jednak kończą się regularnie na 
uderzającej anarchji przy głosowaniu. Nie wcho- 
dząc w powody tego pożałowania godnego stanu, 
wolę przystąpić do spraw, które ważnością swoją 
zajmowały umysły w Sejmie i w kraju, powiem 
krótko, w jakiem świetle one mi się przedsta- 
wiały, a przejdę na końcu do tych czynności, 
w których sam czynny brałem udział. 

Do pierwszych, a ważniejszych należy spra 
wa ruska — niezaprzeczenie sprawa polityczna, 
której istnienie — nawiasem mówiąc, — znowu do- 
wodzi potrzeby stronnictw politycznych. Sprawa 
ta w roku 1890 nagle, niespodziewanie nowy 
wzięła obrót. Słyszeliśmy nieraz z ust niektó- 
rych posłów ruskich nader uroczyste cówiad- 
czenie lojalności dla monarchy i jego doma, dla 
rządu, dla cerkwi unickiej, z wyrazem pewnych 
nadziei, że pewne żądania znajdą u rządu przy- 
chylne załatwienie, — a bepośrednio po tych prze- 
mówieniach usłyszeliśmy znów ze strony przed- 
stawiciela rządu zapewnienie, że pod warunkiem 
praktykowania owej lojalności owe żądania mogą 
liczyć na uwzględnienie. Późniejszewi namacal- 
nemi skatkami tej wymiany zapewnień uroczy- 
stych, były: wybór kilku ruskich posłów do 
rady państwa,ądrobniejsze zmiany w szkolnictwie 
i gimnazjum kołomyjskie. 

Panowie znacie moje stanowisko wobec Ru- 
sinów. Stanowisko to jest dla Rusinów przychyl- 
ne, z powodów, które nieraz na Sejmie, a także 
tn przytaczałem, a przychylne tak dalece, że 
nieraz zrobiono mi z tego zarzut. Pomimo to je- 
dnak, a raczej właśnie dlatego, sdarzenie, o któ- 
rem mowa, zrobiło na mnie nader przykre wra- 
żenie. Szczerze życzę Rusinom urzeczy wistnienia 
tych żądań, które mają za sobą słuszność, 
które są rzeczowo uzasadnione, a nie mogę mieć 
za złe namiestnikowi, jeżeli w tym kierunku 
działa. Bolesną zaś jest rzeczą, widzieć, jak to, 
co się robi w tej sprawie, robi się bez współ- 
udsiału Polaków, bez współudziału, ba bez wie- 
dzy ogromnej większości Sejmu, boleśniejszą, że 
to lekceważenie tej, większości jest prostym sknt- 
kiem jej własnej winy, skoro ta większość nigdy 
nie zdobyła się wobec Rusinów na politykę, wy- 
raźnie zarysowaną, swych celów świadomą. I ta 
znowu Okazuje się z uszczerbkiem dla kraju 
brak w Sejmie ścisłej politycznej organizacji. 

(Dok. nast.). 
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KRONIKA. 


Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza Ko- 
ściuszki. 


Djarjusz lwowski 
Wtorek 25. października. 


„Ptasznik z Tyrolu.* Początek o godz. 


Teatr: 
7. wieczorem. 


Środa 26. października. 
Teatr: „Winny“, dramat w 3 aktach Vossa. 


Początek 0 godz. 7. wieczorem. 
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Maąż-wdowiec. 


Powieść z angielskiego 
M. BRADDONNŃ. 


Rozdział I. 
Prolog. 

Był to jeden z owych ponurych, dżdżystych 
dni w Londynie, które ulice tego miasta zmie- 
niają w formalne morza błota — gdy Reginald 
Daller szybkim krokiem przebiegał drogę z City 
do swego mieszkania, jedną rękę ukrywszy w 
zanadrzu, a d'ugą podtrzymując chroniący go od 
deszczu parasol. Młody ten csłowiek w nieweso- 
łem był usposobienia. Od trzech miesięcy szCzę- 
ście nie uśmiechnęło się doń ani na chwilę — 
obrazy jego nie znajdowały nabywców, a dva 
czy trzy manuskrypty, przedłożone nakładcy, nie 
zostały przez tego ostatniego przyjęte. 

Około sześciu stóp wysoki, o budowie ciała 
herkulesowej, wydawał się on raczej być stwo- 
rzonym na żołnierza, luh w ogóle do jakiego in- 
nego zawodu, w którym siła i dzielaość musku- 


łów główną odgrywają rolę, aniżeli na ar ystę 
lub pisarz» i 
Gł;boko w myślach pogrą*ony, zapomniał 


Reginald nawet o pada'ącym wciąż deszczu, gdy 
nagle uezuł na swem ramieniu delikatne dotknię- 
cie, a równocześnie dosało jego uszu drżącym 
głosem wypowiedziane pytanie, którędy najprę- 
dzej dostać sią można na ulicę Renshaw ? 
Przed nim stał człowiek w dobrze już po- 
deszłym wieku, o twarzy bladej i wyschłej, otu 


ORIENTALIKA czyli PUDR w PŁYNIE 


pądaie twarzy piękną i prayjemug białość, odświeża i konserwuje. 


Czwartek 27. października. 

Pogadanka w Towarzystwie prawniczem o godz. 
7. wieczorem. 
„Koncert urzędników pocztowych w sali „Froh- 
o godz. 7*/, wieezorem. 
Teatr: „Dziecko szezęścia* (z p. Jerzyną w 
partji tytułowej). Początek o godz. 7. wieczorem. 


sinu“ 


Z życia towarzyskiego. Ślub panny Michaliny 
Torosiewiczównejj, córki p. Edwarda Torosie- 
wicza, z p Ifrimem Manissaly m, odbędzie się 
w Słobodzie rungurskiej d. 29. bm. 

Nekrologja. W Paryżu zmarł znany pisarz i 
redaktor Figara Albert Millaud. Jan Wojna- 
rowicz, poseł na sejm bukowiński z m. Seretu, 
zmarł w 76 roku życia. 

Kalendarz. Wtorek (25.): Jana Kant. Wschód 
słońca o godzinie 6. minut 38, zachód o godzinie 4. 
minut 46 

Kalend. myśliwski. Woln: polować na 
jelenie, kozły (rogacze), zające, borsuki, lisy, słonki, 
jarząbki, cietrzewie i głuszce. przepiórki i dzikie go- 
łębie, dropie i pardwy, bażanty i kuropatwy, tudzież 
ptactwo błotne i wodne w ogólności. 


Zapowiedzią zimy jest sprawozdanie wydziału 
Towarzystwa łyżwiarskiego, które już w tych dniach 
zostało ogłoszone drukiem. Sezon ubiegły był dla 
rozwoju Towarzystwa nader pomyślny, gdyż liczba 
członków wzrosła więcej niż o 40%/,, zaś liczba 
członków dzieci o 1207|,. Również frekwencja ły- 
źwiarzy za dziennemi biletami znacznie się zwiększyła. 
To też finanse Towarzystwa stoją bardzo dobrze, a 
majątek Towarzystwa dosięga poważnej cyfry 7000 zł. 
Nadwyżka dochodów wynosiła w ubiegłym sezonie 
4779 zł. 93 ct. 

Repertoar rozpraw sądowych. Na piątą ka- 
dencję sądów przysięgłych wyznaczone zostały nastę- 
pujące sprawy karne: 26. października : Rewakowicz 
Henryk o S$ 487 i 488 uk. 27. października: Jan- 
kowska Katarzyna o dzieciobójstwo. 28. października : 
Wieliczko Joachim o nadużycie władzy urzędowej. 
31. października: Valadier Edward itow. o kradzież. 
9. listopada: Bystrzycki Józef o morderstwo 10. li- 
stopada : Gliński Mikołaj o oszustwo. 14. listopada : 
Bieńkowski Gerard i tow. o oszustwo. 15. listopada : 
Markow Osyp i inni o $$ 488 i 489 uk.; Szumski 
Antoni o kradzież. 16. listopada: Kozan "Mikołaj 0 
morderstwo 17, Szkutiak Maksym o podpalenie. 

Odznaczenie. Cesarz zezwolił radcy budownż- 
czemu Janowi Matuli, na przyjęcie i noszenie rosyj. 
skiego orderu Św. Stanisława II, względnie ILI- 
klasy. 

Przeniesienie. Dyrekcja poczt i telegrafów prze- 
niosła asystenta pocztowego Alojzego Cziżeka z Jaro- 
sławia do Tarnowa. 


Żałobne nabożeństwo. Oddział II. towarzy- 
stwa św. S.lomei, urządza nabożeństwo żałobne za 
spokój duszy Ś. p. Janiny Piętakowej., we czwartek 
dnia 27. października b. r. o godzinie 9. rano w ko- 
ściele św. Mikołaja, na które wszystkich członków 
tegoż stowarzyszenia, oraz znajomych najuprzejmiej 
zaprasza. 


Otrzymujemy następnjące pismo: „Mam zaszczy: 
zaprosić szanownych panów, mających prawo 
głosowania na członka rady nadzorczej Towarzy- 
stwa wzajemnych ubezpieczeń, z byłego obwodu sta- 
nisławowskiego , na przedwyborcze posie- 
djsenie, na dzień 28. października o godz. 7. wie- 
czór w sali rady powiatowej w Stanisławowie. 

Z poważaniem Stanisław Brykezyński.* 


Temperatura. Barometr idzie w górę. Srednia 
tamperaiura w tym czasie była -+- 3'490., naj- 
wyższa + 84°C., najniższa —|- 1'47C. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr będzie co do kierunku zachodni 
co do siły mierny (3—4); średnia temperatura doby 
pozostanie około -|- 4°C., stan nieba będzie zmienny, 
a względna wilgotność powietrza około 80 proc.; 
opad deszcz nieznaczny. 


Pogrzeb śp. Stefana Buszczyńskiego odbył 
się w dniu 23. bm. w Krakowie z wielką uroczy- 
stością, Już przed godziną 3 popełudniu zebrał się 
przed kryptą w kościele ks. Pijarów wielki zastęp 
uczestników, Z uderzeniem godz. 3 wyniesiono zwłoki, 
w czarnej metalowej trumnie, złożonej ua marach. 
Po wyniesieniu zwłok przemówił artysta malarz p. 
Benedyktowica i wymownemi słowy złożył hołd pracy 
i działalności nieboszczyka, poczem odśpiewał chór ża- 
łobną pieśń. Rozwinął się następnie olbrzymi kondukt 
w ulicy św. Jana. Na czele szła „Harmonja* kra- 
kowska, grająca żałobne marsze, za nią „Sokoł“ 
krakowski w mundurach, dalej deputacje z wieńcami, 
wreszcie duchowieństwo; kondukt prowadził ks. Ja- 
nowsbi; za duchowieństwem niesiono trumnę na ma- 
rach; nieśli ją na przemian obywatele, rękodzielnicy, 
młodzież akademicka, „Sokoły*, włościanie. Za trumną 
szła rodzina najbliższa, a dalej posłowie Asnyk, So 
kołowski, Weigel, radoy miasta Krakowa, obywatel 
stwo tamtejsze. Ulicą św. Jana, Rynkiem, ul. Flo: 
rjańską, Basztową, Lubicz i Rakowiecką, przeszedł 
kondukt na cmentarz. Tu, po odprawionych przez 
duchowieństwo modłach, pierwszy pożegnał zwłoki 
ks. Kazimierz Żuliński, podnosząc, jak głęboką wiarą 
_odznaczało -- aest E życie śp. Stefana Buszczyńzkiego, jak 


DZIENNIK POLSKI z dnia 25. Października 1892. 


spowiedzią i komunią św. przygotowywał on się, nim 
przystąpił do napisania jednego z najcenniejszych 
dzieł swoich; dalej wykazywał mowca, że śp. Bu- 
szczyński naigorętszą miłością ogarniał naród nie- 
szczęśliwy, bolał nad jego dolą i sam walczył dla 
lepszej przyszłości i do tej walki cały naród chciał 
przygotować. Drugi z rzędu mówił poseł dr. Soko- 
łowski i zaznaczył wpływ zmarłego na dziennikar- 
stwo, ażeby ono skutecznie w obronie praw narodu 
walozyć mogło; pożegnał tek zmarłego imieniem 
dziennikarstwa, zbliżonego do śp  Buszczyńskiego 
przekonaniami i ideałami. Imieniem Czytelni akade 
mickiej krakowskiej ż.gnał zmarłego p. Włodzimierz 
Lewicki, ślubująe, że młodzież ta pozostanie wierną 
ideałom, jakie jej w spuściśnie śp. Buszczyński po- 
zostawił. Ostatni mówił p. Borzęcki, delegat Czytelni 


akademickiej lwowskiej i w pięknem przemówieniu 
złożył hołd pamięci zmarłego. Wśród śpiewu chóru 
„Lutni“ i „Sokoła“ słożono zwłoki do grobu, a 


obecni rzucili grudkę ztemi na trumnę śp. Buszczyń- 
skiego, tej ziemi, którą zmarły tak gorąco kochał. 

Pomścti się nożem. We czwartek, dnia 2. bm. 
wieczorem, w kantynie baraków 10. pułku piechoty 
w Przemyślu, powstała sprzeczka pomiędzy podofice: 
rem K.. a pozostającym w tejże kantynie kelnerem 
z powodu nieprawidłowego podoficerowi K. przedło- 
żonego rachunku za papierosy. — Wśród sprzeczki 
podoficer K. znieważył czynnie kelnera, a ten mszcząc 
zniewagę, pchnął dwukrownie podoficera K. nożem 

w pierś, zadając mu ciężkie uszkodzenie ciała Zra- 

ate podofieera odstawiono do szpitala garnizcno- 
wego, za keinerem zać, który zbiegł, zarządzono po- 
szukiwania. ; 

W Budzanowie burmistrzem wybrany został p. 
Konstanty Widawski, tamtejszy notarjusz. 


Wesołe widowisko. Dziwactwa Amerykanów 
znajdą zapewne szerokie ujście podczas wystawy w 
Chicago. Oto jeden z poszukiwaczy dolarów wpadł 
np na pomysł urządzania dla szanownej publiczności 
widowisk ze zderzenia się poc ągów. Żąda on cd go- 
spodarzy wystawy, aby mu dano obszerny kawał 
gruntu, na którym zbudowanemi być mają dwie ró- 
wnoległe drogi kuliste, łączące się w razie potrzeby 
i rozdzielane przy pomocy zwrotnic, Na trybunach 
ma się mieścić do 80.000 widzów. Dwie lokomotywy, 
krążące po kolistych torach w całym pędzie, rzucać 
się będą ua siebie, maszyniści zaś i palacze w kry 
tycznej chwili będą wyskakiwali na bok — naturalnie 
jeżeli zdążą. 

Zamieci śnieżne. Z Szysranu donoszą, że wsku- 
tek gwałtownej knieżycy kolej Szysransko- W jazneńska 
została wstrzymaną. Wiele pociągów ugrzęsło w snie- 
gu, a los ten spotkał i specjalny pociąg, wiozący 
w. ks. Mikołaja Mikołajewicza. 


Oszuści hiszpańscy. Prred pół rokiem wielu 
zamożniejszych warszawskich izraelitów otrzymało 
listy z różnych miast hiszpańskich, w przedmiocie 
ukrytych skarbów, rzekomo od swoich krewnych, 
którzy dawniej emigrowali i dorobili się w Hiszpanii 
znacznych majątków. Warszawski konsnlst zwrócił 
się do ministra sprawiedliwości w Madrycie, który 
poleo? przeprowadzić energiczne śledztwo. Jak łatwe 
było do przewidzenia, owe romantyozne przygody 
ukrytych skarbów więźniów politycanych, opuszezo: 
nych sierót itp., stanowiły wymysł szajki oszustów, 
która chciała łatwowiernych zwabić i ograbiwszy 
z posiadanych pieniądzy, życia pozbawić. Kilkanaście 
csób w tej sprawie jest aresztowanych i śledztwo 
wciąż się prowadzi. Do tej pory wiadomem jest, że 
tylko jedna osoba dała się podejść i życiem swą 
łatwowierność przypłaciła. Jest te Abrabam Persz 
z Berdyczowa, który W rudmiu r. z. wyjech”ł za 
paszportem do Hiszpanii i odtąd zhiknął bez wieści. 

Utytulowana wróżka. W Moskwie niedawno 
policja dowiedziała się. iż mieszkająca w tej stolicy 
baronowa R. trudni się zawodowo wróżeniem. Po 
sprawdzeniu okazało się, iż rzeczywiście pani owa 
zajmuje się wróżbiarstwem. Pociągnięto ją do odpo- 
wiedzialności sądowej i wkrótce barouowa stanie przed 
kratkami sędziego pokojn. 


Niemiły wypadek spotkał w tych dniach cesa- 
rza niemieskiego podczas przejażdżki po Berlinie. 
Na karetę, w której cesarz się znajdował, najechał 
wóz jakiegoś rzeźnika i uderzył tak silnie dyszlem, 
że przebił pudło powozu, a samego cesarza lekko 
zadrasnął. 

Ola wiadomości wychodźców. Ostatnie pisma 
angielskie ogłaszają przestrogą dla wychodźców an- 
gielskich, równie ważną i dla wychodźców z innych 
krajów Europy. Angielskie ministerstwo handlu otrzy- 
mało od swego agenta w Buenos Aires odpis umowy, 
zawartej niedawno między rządem brazylijskim a pe- 
wną kompanją prywatną, którym Kkoiapanja obowij- 
zuje się do sprowadzenia do Brazylji jednego miljona 
emigrantów z Europy, tudzież z hiszpańskich i por- 
tugalskich kolonij. 10. paragraf tegoż kontraktu apie- 
wa, iż emigranci osiedlani będą w tropikalnej części 
Brazylji, mianowicie w Pernambuco, Bahia i Victo- 
ria. Klimat tamtejszy jest dla Europejczyków bezwa- 
runkowo szkodliwy. Prócz tego tamtejsza ludność, 
język, prawa, zwyczaje i rodzaj pracy, są dla nich 
zupełnie obce i trudno się do nich zastosować. Wsku 
tek tego rzeczone pisma usilnie ostrzegają Anglików, 
aby się żadnemi obietnicami bezpłatnego przyjazdu, 


lub darowizny ziemi złudzać nie dali do emigracji 
w tamte okolice. 

Sprawa Lessepsa. Sfery finansowe w Paryżu 
silnie są zajęte przyszłym procesem byłego dyrektora 
budowy kanału Panamskiego. Figaro pisze w tym 
względzie: „Prawdą jest, iż władze sądowe co do 
tego procesu nie są zdecydowane. Śledztwo ukończono ; 
akta śledcze znajdują się w rękach prokuratora gene- 
ralnego '©uesnay de Beaurepaire, które je w czasie 
feryj w majątku swym Głouvet studjował, skąd w 
tych dniach na otwarcie posiedzeń sądowych wraca 
do Paryża Zdaje się pewnem, iż p Quesnay de Beau- 
repaire przed swym przełożonym, ministrem sprawie- 
dliwości, swego zapatrywania na tę sprawę nie za- 
taił i że takowe w Świecie urzędowym wywarło żywe 
zdziwienie. Wszyscy wiedzą, iż prokurator generalny 
jest człowiekiem, który ż:dnemi względami nie da 
się odwieść od wprowadzenia sprawy, którą uzna za 
słuszną. Kilkakrotnie dał on się słyszeć, iż: „zarzn- 
cano mi, iż w procesie Boulangera rządziłem się po- 
lityką ; otóż pokażę, że jestem i sędzią*, Ferdynand 
Lesseps zresztą jest chory i przy późnym jego wieku 
każda choroba mo'e przerwać dni jego. 


Odwołanie konsula. W kołach dyplomatycznych 
paryskich zrobił sensację nagły wyjazd greckiego 
wicekonsula Georgandopulo. Tenże został odwołany 
z powodu okoliczności następujących: W Paryżu za- 
mieszzuje pani V., wdowa po bankierze greckim, 
której dzieci miały w jednym z tamtejszych banków 
deponowany spadek w ilości miljona franków. Z sumy 
tej w ciągu kilku miesięcy pani V. wycofała 800 000 
franków i p. Georgandopulo jest oskarżony o ułatwie- 
nie pani V. tej bezprawnej operacji; wskutek tego 
rząd grecki nie chcąc, aby jego agent choćby o lek- 
komyślność był posądzony, niezwłocznie go odwołał. 
Zagadka jest, co skłoniło pana  Georgandopulo do 
podjęcia się podobnej transakcji, wiadomo jednak, iż 
znajdował się on w dość krytycznych okoliczno 
ściach. 

Nowe zastosowanie wynalazku 
Genewski zegarmistrz, Kazimierz Livau, uzyskał od 
rządu szwajcarskiego patent na wynaleziony przez 
niego zegarek-repetier, który godziny i kwadranse, 
nie jak dotąd, dzwonkiem, lecz głosem ludzkim wy- 
mawia. Wynalazca osiągnął ten eel przez zastęBo- 
wanie odpowiedniej budowy fonograficznej płytki, 
w zegarku umieszczonej. Na płytce znajduje się 48 
bruzdek fonograficznych, z których 12 wymawia całe 
godziny, 12 godziny i jeden kwadrans, 12 godziny i 
dwa kwadranse, 12 godziny i trzy kwadıanse. 
W tylnej kopercie zegarka znajduje się mały otwo- 
rek głosowy, tak, jak w telefonie, który, aby wy- 
raźniej słyszeć wymówioną godzinę, przykłada się do 
ucha. Ponieważ zastosowanie wynalazku tego ceny 
zegarków zapewne zbytecznie nie podwyższy, można 
przewidywać rychłe rozpowszechnienie gadających 
zegarków. 


nMark Twain." Krytycy i sprawozdawcy, pisząc 
o pracach Mark Twaina, odmieniają obadwa wyrazy. 
tak, jak gdyby Mark było imieniem, a Twain na- 
swiskiem autora, gdy jest to pseudonim ulubionego 
w Ameryse pisarza, Jere Clementa'a, który 30 lat 
temu, w poozątkach swojej karjery literackiej, był 
zmuszonym pracować ciężko na kawałek chleba, jako 
majtek na statkach parowych, kursujących po rzece 
Mississippi. Mark-twain jest wyrażeniem technicznem, 
którego humorysta używał bardzo często, stojąc na 
przodzie statku s ciężarkiem ołowianym na linie do 
wymiaru głębokości wody. Wyrażenie to w narzeczu 
ludu tamtejszego tłumaczy się „Znaczy dwa”: woda 
wyżej dwóch stóp, a więc statek mielizną przepłynąć 
może. Clements przyjął to wyrażenie xa swój pueu- 
donim, twierdząc, że choć był zmuszony ciężko w 
aj e pracować, bespiecznie mieliznę losu prso- 
gdzie 


Wyścigi piesze są w Paryżu ciągle na porząd 
ku dziennym. W ostatnim wyścigu biała udział 
po raz pierwszy kobieta, panna Terillon, która z ma- 
tką swą, utrzymującą w Paryżu skład papieru, od 
dawna odbywała dalekie wycieczki piesze. Z pomię- 
dzy ośmdziesi(ciu piechurów, stającyoh do konkursu, 
ad.łała ona zająć dwudzieste ósme miejsce po prze: 
bycia 100 kilometrów. Współzawodnicy powitali 
ją z początku drwinami, wkrótce jednak zaczęli ją 
inaczej traktować, widząc, jak wielu zostawia za 
sobą. pomimo silnego wiatru, który tamaował jej ru 
chy, plączą suknię około nóg. 

Wiadomości osobiste. Poeta francuski Sully 
Prudhomme, członek akademji, zachorował nie- 
bezpiecznie. 


Z życia towarzyskiego. Ślub Kazimierza Goz- 
dawy Pepłowskiego, urzędnika kolei państwo- 
wych we Lwowie, z panną Jadwigą Dulębianką, 
córką dr. Bronisława Dulęby, sekretarza Wydziału 
kiajowego i Marji z Bielawskieh, odbędzie się d. 25. 
bm. o godz. 7. wieczorem w kościele 00. Bernar- 
dynów. 

i Z niedzieli. Nasz „Sokoł* otworzył podwoje dla 
licznych amatorów popołudniowych koncertów muzyk 
wojskowych. Onegdaj też produkowała się muzyka 30. 
pp. pod osobistem kierownictwem p. Rolla, który za 
wybornie wysonany program, złożony przeważnie z 
rzeczy nowych, zasłużył na pochwały i oklaski, ja: 
kiemi obdarzyła go publiczność. Sala była szezelnie 


Edisona. 


zapełniona, a prawie wszystkie numera program 
musiano powtarzać. 

Zresztą we Lwowie panowała onegdaj cisza. 
Przenikliwe zimno nie pozwoliło używać dłuższej 
przechadzki, chociaż dzień był pogodny. Ogromnem 
powodzeniem cieszyły się obydwa przedstawienia w 
teatrze. 

Trzydzieści | sześć związków małżeńskich 
zawarto onegdaj w naszem mieście. Jest to chyba 
najlepszym dowodem „żywotności“ Lwowa, a jest na- 
dzieja, że szlachetne te zapędy nie ustaną, owszem, 
spotęgują się jeszcze bardziej w karnawale. Pięknych 
Lwowianek nie brak, jeżeli zaś znajdzie się odpowie- 
dnia liezba „uzdolnionych do małżeństwa kandydatów, 
w takim razie... wszystko będzie dobrze. 


Z Koła literacko-artystycznego. W dalszym 
toku sobotniej dyskusji przemawiało kilku mowców, 
wytykając rażące braki w obowiązującej ustawie pra- 
sowaj. Obrady zakończył swem przemówieniem poseł 
dr. Rutowski, dziękując za dostarczony mu mate- 
rjał, oraz uzasadniając dotychczasową taktykę sub- 
komitetu rady państwa, z tem zastrzeżeniem. że 
wyrażone przez subkomitet żądania stanowią mini- 
mum. W końcu wniósł dr. Rutowski wybór komisji, 
któraby się zajęła redakcją memorjału do rady pań- 
stwa i „Koła polskiego“ wnieść się mającego. 
W skład komisji weszli pp.: dr. Lilien, dr. Osta- 
szewski-Barański, Rewakowicz, Po podzięce w imieniu 
zebranych, wyrażonej dr. Rutowskiemu przez p. Ko- 
steckiego, zamknięto obrady o godz, 11. m. 25 przed 
północą. 

Zwracamy uwagą władzy przemysłowej, iż od 
dłuższego czasu kręcą się po Lwowie liczni ajenci 
firm zagranicznych, sprzedający po domach dywany. 
Otóż wartoby skonstatować, czy panowie ci posiadają 
koncesję, oraz, czy opłacają podatki. Publiczność 
saś przestrzegamy, ażeby miała się na baczności, 
gdyż nie może wzbudzić zaafania ajent, który żąda 
za dywan 300 zł, a sprzedaje go za 120 zł. Jeżeli 
ajenci zagraniczni robią konkurencję naszym firmom 
krajowym, to niechże przynalmniej ponoszą takie 
same ciężary. 

Wizytację aptek lwowskich odbył w tych 
dniach protomedyk dr. Merunowiez w asystencji fizy- 
ka miejskiego dr. Pawlikowskiego i senior) apteka- 
rzy lwowskich p. Koshanowskiego. Prawie we wszy- 
stkich aptekach znaleziono wzorowy porządek. 

Zbiegłego więźnia. Jana Mottara, aresztowała 
onegdaj policja i odstawił* do zakładu karmego. 


Fałszywego guldena srebrnego zakwestjono- 
wano u Samuela Ecbena, który sprowadzony na in- 
spekcję policji, podał, iż falsyfiat ten otrzymał od 
żyda Leiby Krampfnera, właściciela składu win na 
Zmiesieniu. Dalsze dochadzenie w toku. 


Aresztowano Jana Klinowskiego, czeladnika 
stolarskiego, na żądanie budowniczego p. Piotra 
Feita, którego tenże napadł był kilka razy i odgrażał 
się, że go zabije. 

Kradzież. Policja poszukuje służącą Rozalję 
Kasprowicz, która popełniła smaczną kradzież na 
szkodę p. Ludwika Jorkasza, inspektora podatkowego, 
mieszkającego przy; ulicy Łyczakowskiej pod l. 4. 
Skradła ona kosztowności w łącznej wartości około 
200 zł. 

Otwarcie restauracyj I szynków w Krakowie. 
Na mocy zapadłej dnia 21. bm. wieczorem uchwał; 
komisji anticholerycznej, zezwoliła dyrekcja policji na 
otwarcie szynków i zakładów gastronomicznych głe 
zwykłej godziny policyjnej. 

Nowe urzędy pocztowa wejdą w życie z dnien 
1. listopada br. w Mogile i w Lachowicach. 

Bon mot. Na ostatniem posiedzeniu stowarzy- 
szenia paryskiego „Société des gens de lettres“ sa- 
wotowano 200 fr. na Poząg dla Leona Ciadeła, 200 
fr. na posąg dla Baudelaire'a i 100 fr. na posąg dla 
Anatola de la Forge. „A teraz — zawołał pe skoń- 
czonem jąłosowanin Aureljan Scholl — niech „ię nikt 
więcej nië waży umierać !* 

zajómne. 

= "Gzy pan mi jeszcze nie przebacza? W kar- 
nawale dałam panu odkosra, ale przez lato namy- 
śliłam się. 

— I ja także. 

W sądzie. 

— Czy oskarżony ma jeszcze co d» nadmienienia ? 

— Proszę pana sędziego — zaczyna oskarżony — 
siedząc na ławce. 

— Oskarżony niech wstanie — przerywa pre- 
zes — siedzenie nastąpi dopiero później. 

Skąpiec. Znany se skąpstwa X. mierząc surdut 
u krawca — wstrzymuje z całej siły oddech. 

— (remu pan to robi? — pyta go następnie 
prsyjaolel. 

Żeby wyszło mniej materjału 

Z ornitologii. 

Du pewnego domu sierot w Wiedniu dostarezył 
niedbały dostawca mąkę s robakami. 

— A cóż pan myśligcz — odzywa się dyrektor — 
że moja sieroty są słowikami ? 

Nieporozumienie. — Czy tu jest główne biuro 
statystyczne — pyta „dyżurnego* młoda osóbka. 
Tu. Co pani rozkaże ? 

— Chciałam się widzieó z panem dyrektorem. 
— Czy w jakim prywatnym interesie? 


| lony w PIG ZG. na którym z pewnością nie było | 
ani jednej suchej nitki. 

e też ja mogłem zabłąkać się w Lon 
dymie... ktoby to mógł pomyśleć — szeptał sta- 
rowina głusem płaczliwym — ale bo właśnie 
w tem miejsca wszystkie ulice tak są do siebie 
podobne. Dlaczego nie postawią tu bodaj kilka 
różniących eię czemś od siebie budynków, za- 
miast tego nieskończonego szeregu domów, z któ 
rych każdy ma na zielono pomalowane drzwi, 
weneckie okna, a przed frontem sztachetki ? 
Ulica Renshaw ! — powtórzył Reginald 
ze zwykłym swym „genjalaym* uómiechem — 
ależ ja tam właśnie idę. Skoro tedy nie pogar- 
dsiss pan moim parasolem i towarzystwem, to 
niebawem znajdziemy dom właściwy. 

Uprzejma oferta została przyjętą i obaj męż- 
czyźni ruszyli w drogę, przyciśnięci silnie do 
siebie, ażeby o ile możności jak najmniej na 
deszcz się wystawiać. 

— Nieprzyjemne powietrze, to prawda 
odezwał się pierwszy Reginald, przerywając mil 
czenie — na szczęścia me będziesz pan jnż po- 
trzebował iść długo, za chwilę bowiem staniemy 
na miejscu. 

— Ależ, młodzieńcze, czy panu się zdaje, 
że ja zdołam ci nadążyć. skoro będziesz robił 
tak olbrzymie kroki? Że też ci dzisiejsi mło- 
dzi Indzie zawsze tylko myślą o sobie! 

— Proszę o przebaczenie — odparł Ragi- 
nald — lecz jestem przyzwyczajony do szybkie- 
go chodzenia Czy to panu tylko przypadkiem 
nie zaszkodziło? — dodał po chwili, widząc, 
jak towarzysz jego nagle pobladł na twarzy i 
chwycił się sztachetek ażeby nie upaść. 

— Niech się pan nie obawia, to nic wiel- 
kiego. Ja miewam często podobre ataki. Ale 
skoro pan mię już tak daleko podprowadziłeś, 
to może dopomożesz mi łaskawie jeszcze ten 


ESENCJA aromatyczna do płukania ust. 
Kilka kropel, dodanych do wody, daje bardzo przyjemne, orzeźwiające 
i wzmacniające dziąsła płukanie, nsuwa kamień i nieprzyjemny zapaeh 
w ustach, zębom powraca białość i chroni od pancia się, 


niewielki kawałek do mego domua. Mieszkam | minow; 
pod nr. 57. 

— Z największą przyjemnością — zawołał 
Daller — tombardsiej, że i ja tam zdążam. Za- 
mieszkują dwa pokoje pod numerem 57, a zatem 
będę mógł panu służyć mą pomocą także i we- 
wnątrz domu. Oprzej się pan na mojem ramie- 
nin. Teraz już mamy bardzo niedaleko. 

Zaczynały się w nim budzić poważne oba- 
wy, albowiem stary zdawał się być bliskim 
upadku i widocznie tracił mowę; odetchnął też 
AE R. swobodniej, gdy nareszcie znalazł się 

u bramy domu pod nr. 57. Gwałtowne pocią- 
gnięcie za dzwonek w jednej chwili sprowadziło 
dozorczynię. Zacna kobiecina załamałajręce z po- 
dziwu i prnestrachu, spostrzegłszy tych dwu lo- 
katorów, razem ze sobą powracających, a w do- 
detku jednego s nich w tak rozpaczliwym 
stanie. 

— Na miłość Boga, panie Travers! — za 
wołała — a panu co się przydarzyło ? 

— Czyż nie widzisz pani, że jestem słaby? 
—- wyja starzae i w tej chwili, opanowany 
omdleniem, ij na progu domu. 

— Słaby 

Pytanie A Gu. było głosem ja- 


kimś, zupełnie nowym w tem towarzystwie, a 
tak świeżym i — mimo dźwięczącej w nim naty 
zaniepcgojenia — melodyjnym, że Reginald za- 


pomaiawszy zupełnie o chorym, obrócił się szyb- 
ko w tę stronę, skąd doszło go pytanie i ujrzsł 
przed sobą zjawisko, prawdziwie zachwycające. 
Była to młoda, smukła dziewczyna, na której 
pięknej twarzyczce malowało się żywe przera- 
żenie. Mogła mieć lat nie więcej nad siedmna 
ście. Oczy, barwą przypominające błękit pogo- 
dnego nieba w dzień wiosenny, ocienione były 
długiemi, ciemnemi rzęsami ; usta miała maleń 
kie i okrągłe, a z poza odcehylonych nieco kar- 


znany 


BALSAM DE MECCA. 


„ak pra i od wieków wypróbowany środek do zachowania 
wdsięków a£ do późnej starości, słoiczek na jednorazowe użycie 4 zł. 


minowych warg wyglądały dwa rzędy pięknych, 
białych jak perły ząbków. 

— Na Boga! cóż to za piękna będzie z niej 
kiedyś kobieta! — pomyślał Reginald, uchylajae 
przed dziewczęciem kapelusza. — Co za przepy- 
szny model do mojega obrazu. — Następnie do- 
dał głośno: — Zapewne mam zaszczyt mówić 
z panną Travers? Byłem tak szcześliwy, że 
mogłem ojcu pani wyrządzić małą przysługę, 
podprowadzając go tutaj. Jest on nieco słaby, 
nie sądzę jednak. aby w tym wypadkn za- 
chodziły powody do jakichkolwiek poważnych 
obaw... 

— O, pan tego nie viore 
wa częściej tego rodzajn ataki... 

— Jeżeli pani nie będziesz miała nic prze- 
ciwko temu, zaniosę go do pokoju, a następnie 
sprowadzę lekarza. Nazywam się Reginald Dal- 
ler i mieszkam również w tym domu, to też 
wiem, gdzie należy szukać doktora, któremu mo- 
żnaby zaufać. 

— Będę panu niewypowiedzianie wdzięczną, 
jeżeli zaniesiesz ojca do jego pokoju — odpowie- 
działo dziewczę — ale wątpię, byśmy potrzebo- 
wali doktora Byle tylko pani Graham miała w 
doma kilka bodaj kropel brandy, to niebawem 
przyjdzie on do siebie. 

— Nic chciałbym pani trwożyć, ale sądzę, 
że bątźcobądź doktor powinien odwidzić ojca 
pani — rzekł Reginald, wpatrując się równocze- 
Śnie w blade jak kreda oblicze starca. 

— Kiedy bo... papa tak niechętnie zgadza 
się na wszelkie wydatki... Zdaje mi się, że nasze 
stesanki materjalue muszą być w nieszczególnym 
stanie; ja tam nie wiele wiem o tem... On, tj. 
papa, powiada zawaze, że jesteśmy ubodzy, cho- 
ciaż widywałam u niego nieraz dużo pieniędzy. 
Doprawdy, że jestem w wątpliwości, co teraz 


. Mój ojciec mie- 


LWÓW. 
KRAK 


J. 
v 


w, AA 1. 30. 


robić ?... -- zakokczyło dziewczę, spuszczając w 
dół oczy, widocznie niemało zakłopotane. 

— A więc wszelką odpowiedzialność i ewen- 
tualną naganę, jakaby na panią spaść miała,- 
biorę na siebie — odezwał się Reginald, koń- 
cząc w ten sposób niezbyt miłą dla młodej 
dziewczyny rozmowę. poczem zaniósł chorego 
do jego pokoju, ułożył go delikatnie na łóżka i 
natychmiast pospieszył po lekarza. 

Wkrótce potem stał już doktor przy łożu 
chorego, a zbadawszy dokładnie jego stan, wy- 
prowadził Reginalda do przyległego pokoju i tam, 
przybrawszy poważny wyraz twarzy, w te słowa 
doń przemówił : 

— Stan tego człowieka jest beznadziejny. 
Cała historja może potrwać jeszcze jakich parę 
tygodni, ale pewny jestem, że dłużej nie pożyje. 
Serce jest zaatakowane. Do utrzymania jednak 
gasnącego życia choćby tylko przes kilka ty- 
godni, potrzeba koniecznie, by chory pił wielo 
dobrego wina i dobrze się odżywiał. Czy jest 
panu co wiadomem o jego stosunkach rodzinnych ? 
Czy przy nim jest tylko ta jedyna córka? 

— Muie w ogóle nie o nich nie jest wiado- 
mem — odparł Reginald — z wyjątkiem chyba 
tego, że ten starzec, jak z Wszystkiego wnosić 
mogę, jest biedakiem. 

Po tych słowach, nócienąwszy na pożegnanie 
dłoń lekarza, Reginald powrócił do pokoju cho- 
rego. 

Minęło dni kilka, w ciąga których stary 
Travers, wbrew wszelkim oczekiwaniom i prze- 
powiedniom lekarza, przychodził do sił, aż wre- 
szcie doprowadził już nawet do tego, że roz- 
party wygodnie w fotela, mógł z dobretliwym 
na ustach uśmiechem przypatrywać się córce, 
pozującej Reginaldowi. 

(Ciag dulszy nastąpi.) 


IHNATOWICZ, 


spy własne Kopernika 1. 3, nl. Halicka L 11: 
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— Tak, a właściwie nie. 
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sratorowie „Dziennika Poiskiego* po zniżonej 
le 40 gii E przesyłką pocztową 45 ct, 


cje 26 ct. (z przesyłką pocztową) 22 et. 


jądesiał p. 8. W. z Tarnowa 1 zł. 

Na fuedesję imienia Kościuszki 
in 4 zł, 25 ct- 
aw Paygort 
Uowozorganizowanym oddziale 


lak wspierający z rocznym datkiem w kwocie 10 zł. 


famat w 3. aktach Vossa; we 


fzósty „Dziecko Szczęścia”, 
Oj mężczyźni! mężczyzni“, 
iewicza ; 
isf, operetka. 

„Myśli“ 
pnfskacie prokuratorji państwa 
molerze w Krakowie. 


puściła prasę książeczka 


knin, bardzo zajmującem i 
zedstawia autor wieśniaka, 
d tem, czy ziemia 


Bćzkę tę powitają z zadowołeniem czytelnicy, 
tórych przeznaczona, 


nej okoliczności, taj mianowicie, 


vłaszcza. że książeczki 
jarn wiedzy, 


tpełności. 


Teatr. 
(„Biedny Jonatan“. — „Zbójcy*.) 


sgiędem do nader pomyślnych zaliczyć należy. 


statocznej ilości dobrych sztuk ludowych, na 
Pzedstawierie popołudniowe najlepiej jeszcze 
adaje się wesoła i melodyjna a przyzwoita ope- 


lo wać przez kogo — zarzuty, byłyby co naj- 
mniej Amieszne, gdyby zbyt p 
rsenawiał z nich wcale nieukrywany jad nie- 
lawikoi. 

Oryginalny widok przedstawiała sala tea- 
a, szczepółnie popołudniu — a śmiech i 


ie zielna  ormalnie się tłoczyła. 
pas Kalskiej, Tadwan, 
yeweka j. tudzież 
go, a przedu-szystkiem niewyczerpany humor 


wijące, 
ldz£le i to na przedstawieniu popołndniowem. 


artystów, 


biorących udział w przedstawieniu. 
Występowali tedy oboje państwo 


=: ża wszelkie pochwały. 
Teatr był pełny od góry do doła. 
Z 


Ja pragnę bowiem 
trzymać miejsce statystki i chciałam się dowiedzieś, 
y pan dyrektor nie da mi odpowiedniego miejsca ? 


Humoryaty czny * kalendarz „Smigusa* 
rok 1303, uznamy jako najlepszy, nabywać mogą prenu- 
i € 6- 
Nader 


dobnie wylany kalendarzyk kieszodk owy „Smigusa* 


Składka. Dla nieszczęśliwaj wdowy z dzieckiem 


nadesłał Rzesz0wia- 


Z Tow. eficjalistów prywatnych. I, Wia- 
własciciel dóqr Strupków przystąpił w 
nadwórniańskim Towarzy- 
ina wzajemnej pomocy  oficjalistów ęrywatnysh jako czło- 


Wiadomości liierackie 1 artystyczne. 
Repertoar teatralny, W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś we wtorek „Ptaszuik z Tyrolu“, operetka w 3 
tach Zollera; jutro środę «po raz drugi „Winny“, 
czwartek po raz 
operetka w 3. aktach 
Killócker a. z p. Jerzyną w roli tytułowej; w piątek 
komedja w 4. aktach 
Kazimierza Zalewskiego, z p. Fiszerem w roli Bistur- 
w sobotę po raz siódmy „Dziecko szczę: 


numery z dnia 1. i 15. b. m. uległy 
z powodu uwag 0 


„Pielgrzymka do nieba. Opowiedział Seweryn 
Udziela. Ternów, 1892, str. 16%. Przed kilku dniami 
dwucentowego wydawni- 
wa Seweryna Udzieli i Stanisława Pallana pod po- 
ższym tytułem, jako dziesiąta z rzędu. W opowia- 
z humorem napisanem, 
który zastanawia się 
ma koniec i czy niebo opiera 
ę na niej rzeczywiście, a który po rożnych doświad- 
zeniach i próbach dochodzi do tej świadomości, że 
iemia jest okrągła, jak kula. Nie wątpimy, że ksią- 
dla 
t. j. lad wiejski i młodzież, 
miejąca czytać. Nie możemy przemilczeć jeszcze je- 
że z książoczką 
iesiątą puścili wydawcy między lud nasz sto tysięcy 
Wiążeczek w roku bieżącym. Jest to zasługa niemała, 
niosą pod strzechy zdrowe 
a gą bajecznie tanie, bo tylko po Ż 
nty. Życzyć tylko należy, aby wydawnictwo to do- 
nało szerokiego poparcia, gdyż zasługuje na nie w 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Oba onegdajsze przedstawienia pod każdym 


jełny teatr zarówno popołudniu, jak wieczorem 
iądczył, że wyborem sztuk dyrekcja trafiła 
gust publiczności. I rzeczywiście w braku 


stka, szczególnie wówczas, gdy wieczór zajęty 
Bat poważną sz uką klasyczną. To też podnoszo- 
le igi) n kierunku — nie potrzebujemy chyba 


wyraźnie nie 


urzliwe oklaski rozbrzmiewały z rzadką jedno- 
yślnością z lóż, prawie wyłącznie zajętych przez 
miluwińakic * i » galerji, na której publiczność 
Śpiew i gra 
Kasprowiczowej, Kli- 
anów Jerzyny i Laskowskie- 


py  Skauskiego, Myszkowskiego i Głasińskiego 
pnejdowały nznanie, tak żywo i głośno się obja- 
iak to tylko zdarzać się może w nie- 


Wieczorem wznowiono „Zkójców* Schillera. 
Aby dać wyobrażenie o wykonaniu arcydzieła 
wielkiego pusty, wystarczy wymienić nazwiska 


elazowscy, 
banowie Zboiński, Woleński, Zawadzki, Hiero- 
ski, Feldman, Szobert i inni. Nazwiska te star- 


"Do dzisiejszego numeru do- 


Dodatek Nr. 42 „BLUSZCZU” 
A paźdz 
majściślejszą kontrolę w ekspe- 


ciśniętą jest stampuglia : 


„BLUSZCZ. 


to nie doszło rąk przedptacicieli, 
upraszamy . 
poczcie, gdyż z nasżej 


zaufaniu. 
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čaczamy dla Prenumeratoróm 
Zarządziliśmy jak 


dycji i na każdym adresie wy- 


W rażie więc gdyby pismo 


reklame.sdć na 
strony 
uczyniliśmy wszystko, aby od- 
powiedzieć położonemu w nas 


MAGAZYN MÓD 


FRANGISZEI PUGŻTNSKIEJ 
Lwów 
nl. Sobieskiego 1.9, I. piętro. 
| MESJID MET 


swye W smaku i zapachu 
przóz Suez 


| EZERBATY 


chinerie,. 
po zł. 2, 280, 320, 3:60, 4, 4:40 i 5 zł 
za funt == 500 gramów. 
Wysiewki herbaciane 


po zł. 150 1 170 za funt == 500 gramó” 
z zupełnie świeżego transportu 


noleea handel 


SI. MARKIEWICZA 


3 - we Lwowie, w Rynku l. 42. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 25. Października 1892 r. 


Sprawozdanie giełdowe domu banko- 
wego E. Czeczewicezka we Wiednin (I. 
Shottenring 17). Wiedeń 21. października 1892 r. 
Cechą minionego tygodnia jest zawód i rozczarowanie. 
Spodziewano się bowiem powszechnie zainicjowania intere- 
sów finansowych, a przez to poprawy ogólnej sytuacji gieł- 
dowej, tymczasem w rzeczywistości nadzieje te spełzły na 
niczem. Owszem nawet coraz mniejszem jest prawdopodo- 
bieństwo, że operacje tego rodzaju przedsięwzięte zostaną 
już w roku bieżącym, gdyż do tej pory brak jakiejkolwiek 
pew nej wiadomości, aby coś robiono w kwestji regulacji 
waluty. Do tej okoliczności przyłączą się podwyższenie 
stopy procentowej w Banku londyńskim i to o cały 177, — 
mianowicie z 2° na 8%, —- eo uważają za prognostyk, i 
Rosja wykonała istotnie swoją pogróżkę i częściowo wyav- 
fała z Londynu swoje wierzytelności w złocie. 

Wszystko to nastręczyło kontrminie, zwłasza ber- 
lińskiej, dobrą okazję do depresji kursów, eo też jej się po- 
wiodło w znacznej mierze, jak to n. p. widzimy na zniżce. 
Kredytów o %azł. i rento ?/,*/,. Co gorsza jednak, 
że ta zniżka pono nie skończyła się jeszcze. 

Niemniej na targu walorów komunikacyjnych 
zauważyć można spadek kursów, acz mniej już dotkliwy. 
Tak n. p. cofnęły się akcje kolei nadłabskiej niemal o 2 zł. 
a południowej o 1 zł. pomimo, że raporty o dochodach 
tej ostatniej brzmią stale pomyślnie. Co do sztacbanów, te 
utrzymały się prawie na poprzedniej wysokości, chwilowo 
wyszło im to bowiem na dobre, iż utraciły kotaź w Berli- 
nie, Frankfurcie, Hamburgu. Skutkiem tego nie odbywały 
się żadne transakcje temi papierami, w przeciwnym zaś ra- 
zie byłyby wśród ogólnej zniżki walorów austrjackish na 
tamtejszych targach giełdowych, zwłaszcza one srodze uciar- 
piały. Lecz i w ich ojczyźnie, we Wiedniu, widzi się kom- 
pletny zastój w operacjach sztacbanów, Nie ma odspizeda- 
jących, ale i nie ma kupujących. 

Na targu przemysłowym objawiła się także 
zniżka ogólna. Specjalnie utraciły alpiny po 7—8 zł. na 
sztuce, a to skutkiem pogłosek, że „Tow. alpejsko-górnicze" 
bardzo wielu robotników edprawiło i znaczne straty ponosi 
przy ściąganiu wierzytelności fakturowych, wreszcie, że 
konsorcjum zwyżkowe w Paryżu, utworzone dla wyśrubowa- 
nia kursu tych walorów, rozwiązało się i rzuciło ogro- 
mną ilość sztuk tych akcyj ra targ wiedeński. Co prawda, 
wnet zarząd Tow. zaprzeczył kategorycznie pogłoskom rze- 
czonym, lecz to nie powstrzymało deruty. Wszelakoż nie 
Jest wykluczoną nadzieja, Że kurs alpinów podnosi się 
nieco. 

Tureckie walory tytoniowe i losy trzymają się wy- 
trwale na osiągniętej wyżynie i wszystkie w ogóle losy 
odznaczają się stał ścią dobrych kursów. Na ostatek jakkol- 
wiek wielce prawdopodobne, że u.schyłku b. rokn nastąpi 
i u nas zesztywnienie stopy procentowej, to jednak — w 
razie ponownych widoków, że wielkie operacje finansowe 
wkrótce byłyby przedsięwzięte — zesztywnienie owo nie 
stanie na przeszkodzie rozwojowi tendencji zwyżkowej, i 
wobec tego wskazaną jest rzeczą, aby sko rzystać z dri- 
siejszej zniżki kursów, gwoli zakupna papierów 
tak dobrze dla lokacji kapitału jak w celach spekula- 
cyjnych. 


Ostatnie wiadomości. 


„Jak się u nas dotrzymuje słowa”, 
pod tym tytułem zamieszcza czerniowiecka Ga- 
zeta Polska artykuł wstępny w sprawie znanej 
sprawy A” wyberu do sejmu w Sta- 
nowcach. artykule tym czytamy: „Ponieważ 
od ostatnich wyborów obóz nasz zgoła nie zła- 
mał umowy, w sprawie wyborczej zawartej, prze- 
to logika i pojęcia o uczciwości politycznej ka- 
załyby przypuszczać, że przeznaczony dla nas 
mandat stanowiecki, chwilowo utracony wyłącznie 
z powodów natury formalnej, powinien przy na- 
szem stronnictwie i nadal pozostać, t. j. że za- 
równo Rumuni, jak i rząd, jako kontrahenci do- 
trzymują zobowiązania tak, jak dotrzymał wa- 
runków nasz obóz przez wybór czterech Rumu- 
nów z wielkiej własności. Czy znajdzie się ktoś 
bezstronny coby twierdził inaczej ? Tymczasem 
dowiadujemy się, że dwaj kontrahenci nasi, wy- 
zyskawszy dobrą naszą wiarę, obecnie zamierza- 
ją złamać umowę i nie dopuścić, ażeby przezna- 
czony dla mas piąty mandat dostał się obecnie 
już nietylko br. Kapri'emu, sle w ogóle komu- 
kolwiek z członków obozu orm.-polskiego! Ru- 
muni chcą tam kandydować jednego ze swoich, 
a prezydent br. Krauss zamiersa przeprowadzić 
kandydata rządowego w osobie jednego z rad- 
ców krajowego rządu. Natomiast br. Krauss wy- 
rażnie oświadczył, że nie poprze członka partji 
orm. polskiej, grożąc, że gdyby tenże kandydo- 
wał, to on dopuści do wyboru — Rumuna.“ 


(, W dalszym ciągu motywów rsądowego pro- 
jektu reformy wojskowej wykazano, że przez 
różne organizacyjne uzapełnienia . doprowadzi się 
do tego, że liczba wyćwiczonych żołnierzy 
w armji niemieckiej (w armji czynnej i obronie 
krajowej) wyniesie 4,400000, a zatem będą 
miały Niemcy więcej żołnierzy, aniżeli Francja, 
a tylko eokolwiek mniej, aniżeli Rosja, 

Według Egyetertesa, zamierzali posłowie naj- 
skrajniejszej lewicy polczas uroczystości uwień. 
czenia otoczyć pomnik Hentzi'ego łańcuchem i 
nikogo nie dopuścić do uwieńczenia tegoż i ustą- 
pić tylko pod rozlewem krwi. 


Kólnische Zeitung podaje szczegóły rządo- 


" wego projektu reformy wojskowej. W projekcie 
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tym oznaczono stan armji niemieckiej na stopie 
pokojowej na czas od 1. października 1898 do 
81. marca 1899 na 492.068 ludzi. Założeniem 
reformy jest, że żołnierze w piechocie będą w 
ogóle tylko dwa lata słażyć. W motywach 
przedłożenia rządowego podniesiono, że mili- 
tarno-polityczna sytuacja zmieniła się na nie- 
korzyść Niemiec i wymaga radykalnych środ- 
ków zaradczych. Wszyscy mężczyźni, zdolni 
rzeczywiście służyć wojskowo, muszą słażyć i 
sachować należy władzom wojskowym możność 
zatrzymania żołnierza w pewnych, w kodeksie 
karnym oznaczonych wypadkach także przez 
trzeci rok w służbie. 


Nowa ustawa przeciw pojedynkom została 
w Rosji przedłożoną radzie państwa. Kary są 
podobno surowsze, niż poprzednio. Projekt usta- 
wy ma być naśladownictwem odnośnej ustawy 
francuskiej. 


Pogłoski o zamiarze wykupienia rosyjskich 
kolei południowo zachodnich w roku przyszłym 
są, jak zapewniają Pet. Wied. zupełnie bezpod- 
stawne 


Cholera. 

Fizykat krakowski ogłasza: „Od go- 
dziny ósmej rano dnia 21. października do 
godziny ósmej rano dnia 22. października b. r. 
nikt nie zachorował na cholerę; umar 
ła na cholerę jedna osoba. Wyzdrowiały trzy 
osoby. 

Dotychczas zachorowało na cholerę 45 osób. 
Umarło 22. Wyzdrowiało 15. Pozostaja w lecze- 
niu 12 osób. 

Kraków, dnia 22. października 1892 r. 

Dr. Buszeh, fizyk miejski.“ 
* 


* * 

Poszukiwania bakterjologiczne nie wykazały 
dotąd bakcylusa cholerycznego w Wiśle tuż przy 
Toruniu. 

W Warszawie dnia 20. bm. znajdowało się 
w szpitalach 78 osób chorych na cholerę, przy- 
było 2, wyzdrowiało 7, zmarło 3, pozostało 70. 


* 
ak s 
Ruch chorych cholerycznych w szpitalach 
warszawskich w ciągu doby, od godz. 12. w 
ołudnie 20-go b. m. do godz. 12. 21 go b. m., 
był następujący: było chorych 70 osób, zacho: 
rowało 3, wyzdrowiało 6. umarło 2, pozostało 
chorych 65; w tem żydów było chorych 9 
zachorował 1, wyzdrowiał 1, pozostało chorych 


0 osób. 
* * 


Stan sanitarny wa Francji ulega stałemu 
polepszeniu w niektórych punktach, w innych 
zań pozostaje bez zmiany. Tak n. p. w małej 
osadzie rybackiej Portel o 23 kilometry od 
Boulogne sur-Mer, złożonej z 5.300 mieszkańców, 
było jaż ze sto wypadków cholery, z których 
47 sakończyło się śmiercią. Źródło zarazy jest 
tam niezbadane, podejrzewają jedną studnię, 
sąsiadujący bowiem s nią mieszkańcy pierwsi 
zachorowali i zmarli. W Boulogne również było 
kilkanaście wypadków. Zdaje się, że od dzie- 
sięciu dni epidemja stamtąd przenosi się po 
linji kolei żelaznej w kieraunka Paryża, stwier- 
dzono bowiem cholerę w Outreau, Saint-Etienne, 
Condette, Dannes i Etaplet. 


* * 

Dyrekcja poczt i telegrafów dla Galicji ogłasza : 
Wskutek rozporżądzenia min. handlu z dnia 9. b. m, 
1. 49715 podaje się niniejszem tlo publicznej wiadomości, 
że wsdług zawiadomienia ministerstwa wojny zabronionym 
jest dowóz i przewóz do krajów okupowanych następujących 
z Galicji i Bukowiny pochodzących przedmiotów : szmat, 
starych sukień, starych lin i sznurów, używanej pościeli i 
bielizny, świeżych owoców, zieleniny i jarzyn, daiej ryb 
niezamkniętych w srezelnych puszkach biaszannych i suro- 
wych produktów zwierzęcych, jak również kawioru, używa- 
nych prożnych worków z cukru i zboża, w końcu wszy- 
stkich tych przesyłek de których opakowania nie zostało 
użytem całkiera nowe płótno, albo nowa materja. 

Wskutek rozporządzenia min. haudlu z dnia 10. b. m. 
1. 50398 podaje się niniejszem do pnblicznej wiadomości, że 
zakaz dowozu paczek i przesyłek traehtowych do Bułgarji 
zniesionym został, a zabroniono nadal tylko dowozu żywno- 
ści, tudzież materji różnego rodzaju. Przeznaczone dla Buł- 
garji paczki i przesyłki frachtowe, nie zawierające prze - 
miotów zakazanych podlegają desinfekcji. 


Telegramy „Dziennika Polskiego." 

Budapeszt 24. października. Onegdaj zasła- 
bło 39, a zmarło 15 osób. 

„Hamburg 24. października. Onegdaj nie było 
tutaj wypadku śmierci skutkiem cholery, a wczo- 
raj również. 

Hamburg 24. października. Hamburgsko- 
amerykańskie przedsiębiorstwo przewozowe wy- 
mówiło służbę dwudziestu oficerom okrętowym 
z powodu zmniejszonej ze względów cholery 
cyrkulacji. Wypadek ten budzi tem większą 
sensację, iż od długiego lat szeregu, pojawił się 
po raz pierwszy. 
Taiegramy Cziennika Polskiego. 

Czerniowce 24. października. W sobotę za- 
kończył się proces redaktora Kołakowskie- 
ge przeciw baronom Wasylko i Styrcea, oraz 
przeciw doktorowi Preda, którzy rozgłaszali, ja- 
koby on w czasie zajścia z Sokołami ukrył się 
pod stołem. Sędzia stwierdził, że opowiadanie 
było zmyślone i nieprawdziwe, poczem 
Wssylkę i Prede uznał winnymi z para- 


oncesjonowana Agencja handlowo- 
przemysłowa 


Lwów ul. Pańska l. (3. 


Kupno i sprzedaż dóbr, folwarezków 
i relności 


Dzierżawy dóbr. 
Pożyezki hipoteczne. 


SANTAL oe MIDY 


Essonoya z ©ytryniann drzewa san- 
dałowego z Bombay, najzupełniej 
czysta, w kapsułkach zawarta, jest 
znacznie skuteczniejszą aniżeli kopa- 
hu i kubeba, Czyni niepotrzebnem 
używanie wszelkich szprycowań i 
w przeciągu dni trzech ulecza wszel- 
kie najdolegliwsze i najwięcej zasta- 
ruałe rzeżączki, nie utrudzając źołąd- 
ka i nieudzielając nie przyjemnej 
woni urynia. 
Skład w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach. 
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aptekach pp. Miko- 


We Lwowie w 
Jascha, Wewiórskiego, Ruvkera, Sklepiń- 
salego i Boisera. 515 


priybory do szermierki: maski, 
„płastrony, rękawice, pałasze i rapiry 
najtaniej u Pawła Langnera. Lwów, 
ul. Halicka 1. 16. 6 


EE ME EU" NECIE: 


Sklad Farb | Matomai 
Leopolda Lityńskiego 


2. Kopernika 2. 
urządził osobny oddział naczyń 
szklannych i porcelanowych do 


grafu 491 i skazał każdego na pięć dni are- 
sztu, zamieniając ten areszt na karę pieniężną, 
a to pierwszemu na 50, drugiemu na 25 sł. 

Styrcea uwolniony dla braku zamiaru obra: 
żenia. 

Zasądzeni odwołanie, 
oskarżyciela, adwokat Zipser, odwołał się co do 
uwolnienia Styrcey. 

Budapeszt 24. października. Stanowczo prze- 
czą temu, jakoby br Sszapary miał podać się 


zgłosili a zastępca 


odbędzie się w ostatnich dniach gradnia, następny 
zaś w marcu. Na każdym s nich zostanie nada- 
nych siedm kapeluszy kardynalskich. Jeden z 


nich otrzyma Galimberti. 
Paryż 24. października. Depesze madryckie 


o stanie zdrowia króla są tendencyjnie optymi- 
stycznemi. Zatajają, iż król cierpi na febrę tyfoi- 
dalzą, która wprawdzie same przez się nie jest 
groźną, lecz ze względu na słaby organizm Al- 
fonsa XIII. poważne budzi obawy. Cenzura tam- 
tejsza pilnie przestrzega, by alarmujące wieści 
nie przedostały się za granicę. 

Paryż 24. października. W dniu wczoraj- 
szym ukazała się tu u Dentu broszura znanego 
Geffkena — (tajnego radcy, głoknego z rozpra- 
wy w Lipsku; p. r.) omawiająca stosunek ks. 
Bismarka do papieża Leona XIII. w sprawie 
wysp Karolińskich. Greffken utrzymuje, iż mimo- 
wolnym sprawcą wiadomego kompromisu, stał 
się pewien włoski dziennikarz, który wydalony 
przez ks. Bismarka z Niemiec, pełnił w Rzymie 
obowiązki korespondenta jednego z pism berliń- 
skich. Publicysta ten doniósł swemu pismu, że 
rząd hiszpański zamierza w sprawie tej sdać się 
na sąd rozjemczy papieża, z czego skorzystał 
kanclers i w istocie bez zwłoki zaofiarował Le- 
onowi XIII, urząd sędziego polubownego. 

Wiedeń 24. października. W komisji dla ko- 
deksu karnego przy omawianiu paragrafu 6 zdra- 
dzie stanu, wniósł poseł Lewicki, by miasto wy- 
rażenia „przeciw konstytucji krajów“, użyto wy- 
rażenia „przeciw konstytucji królestw i krajów“. 
Minister zgodził się na wniosek powyższy, po- 
czem takowy uchwalono większością głosów. 

Wiedeń 24. października. W zakładzie kre- 
dytowym odbywa się dziś konferencja grupy 
rotszyldowskiej w sprawie operacji walutowej. 

Budapeszt 24. października. Co do przesile- 
nia politycznego sądzą w kołach kompetentnych, 
że na teraz nie zanosi się na to, aby się zakoń: 
czyłe zupełną, lab częściową] zmianą gabinetu 
swłaszcza gdy minister skarbu Weckerle jest w 
przededniu decyzją, co do operacyj walutowej. Gabi- 
net Csakiego uważają za tak samo niemożliwy, 
jak gabinet Apponi'ego. Wysuwa się nawet po- 
stać Kolomana Tiszy, jako szefa gabinetu i po- 
wrót jego z uniesieniem powitałeby stronnictwo 
liberalne. Wsze lako upłyną tygodnie, a może i 


do dymisji. 
Rzym 24. października. Najbliższy konsystorz 


Gedoelloe 24. października. Cesarstwo odje- 
chali dsiś rano do Wiednia. 

Praga 24. października. Jedna z rad powia- 
towy ch, w których Młodoczesi rej wodzą, wnio- 
sła do namiestnictwa prośbę, aby celem zapobie- 
żenia sawieczeniu cholery, zakazało przywozu 
mąki węgierskiej do Czech. Namiestnictwo od- 
rzuciło tę prośbę, powołując się na to, że nauka 
i doświadczenie wykazały, iż mąka w stanie su- 
chym nie może przyczynić się do rozszerzenia 
zarazków cholery. 

Rzym 24. października. Były minister, Za- 
nardelli, jeden s przewódców lewicy parlamen- 
tarnej, wygłosił w Iseo mowę wyborczą, w któ- 
rej wyraził zupełne zaufanie do gabinetu Giolit. 
tiego i pochwalił jego program finansowy. Pro. 
gram ten słusznie dąży do oszczędności i słusznie 
także utrzymuje, że co do wydatków na wojsko, 
byłoby nierozsądkiem, a nawet zbrodnią wobec 
państwa, osłabiać siłę zbrojną własnego kraju, 
podczas gdy obce państwa tak olbrzymie utrzy- 
mują armje. Przeszedłszy na pole polityki za- 
granicznej, wskazał mowca na przegląd fłot w 
Genui, jako na uroczyste stwier dzenie faktu, i 
obok wiernie dochowywanych aljansów, żyje we 
Włoszech także przyjażń i dla innych państw. 
Głównym celem aljansów z mocarstwami środko- 
wej Europy jest pókój, którego młode państwo 
włoskie tak potrzebuje, by mogło utrwalić swą 
jedność i rozwinąć swoje siły. 

Berlin 24. października. Okólnik grecki w 
sprawie sporu s Rumunją, miał tu wczoraj być 
doręczony. Grecja żali się, że rząd rumuński 
uchwalonej dopiero w r. 1867 ustawie, wedle 
której cudzoziemcy nie mogą nieruchomego ms- 


Księżna 
we Lwowie 


miesiące, zanim decyzja zapadnie. 


operetka w Y, 
Karola Zellera, przekład C. Danielewskiego. 


Baronessa Adelajda 
Hrabianka Mimi z 
Baron Weq's, łowczy książęcy 
Hrabia Stanisław, oficer gwardji, jego 
siostrzeniec 


jątku "dziedziczyć w Rumunji, przyznaje 
wstecz działającą: Zappas umarł w r. 1865, i 
rząd rumuński faktycznie uznawał jego testament 
sa ważny, skoro 12.000 franków procentu z nie- 
go corocznie wypłacać sobie kazał na rzecz 


wszechnicy bukareszteńskiej 
Bukareszt 24. października. Głoszą tu, że 


że rosyjski następca trona powróci z Grecji, 
jako narzeczony drugiej córki króla greckiego, 
ks Marji. 

Petersburg 24. października. Żydowskie 
szkoły elementarne, które dotąd były pod sarzą- 
dem gmin żydowskich, zostaną na skutek rozpo- 
rządzenia ministerstwa wysnań oddane pod za- 
rząd synagog. 

Łeodjum 24. października. Skutkiem podnie- 
sienia się cen węgla wybuchła we wszystkich 
kopalniach ogólna zmowa. Głórnicy wszędzie do- 
magają się podwyższenia płacy. 

Paryż 24. października. Książę ,Łobanow- 
ambasador rosyjski we Wiedniu, poddał się przed 
kilku dniami operacji kamienia i ma się już zna- 
cznie lepiej. 

Carmaux 24. października. Calvignac odje- 
chał na żądanie Loubeta do Paryża. 

Saint Denis 24. października. Podczas roz- 
ruchów, które wywiąsały się na zgromadzeniu 
anarchistów, padło wiele strzałów rewelwerowych. 
Wiele osób ranionych; czterech anarchistów sre- 
sztowano, między tymi jednego Niemca. 

Cagliari (w Sardynji) 24. października. Urzę- 
downie donoszą, że podczas ostatniej burzy w San- 
Sperate zginęło 63 osób, a 300 domów jest zbu 
rzonych. 

Londyn 21 paźdsiernika. Rosja domaga się 
zwrotu sumy jednego miljona rubli, którą w za- 
pasach amanicji udzieliła Serbji podczas wojny 
bułgarskiej. 

Londyn 34. października. Parlament ma być 


zwołany ne 14. stycznia. 

Wiedeń 24. października. (Targowica bydła). Na 
dzisiejszy targ przypędzono 5086 sztuk, z Galicji 493 po 
56--63. 

Wiedeń 24. października (Giełda zbożowa). Pszenica 
na wiosnę 8-05 żyto 7-05. 


NADESŁANE. 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska l, 3, 
kupuje | sprzedaje wszelkie oefekta i monety 


po najdokładniejszym kursie dziennym 

Zlecenia z prowinejj wykonuje niezwłocznie bez doli- 
czenia prowizji. 

Przyjmuje ubezpieczenia losów notujących wyżej ich 
wartości nominalnej, przeciw wylosowaniu alpari, połączo- 
nemu ze stratą dla właścicieli takichże losów. 

Jeneralna reprezentacja dla Galicji 
największego i majbogatszego w świecie 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
na życie „The Mutnal*. Rok założenia 
1842. 


moc 


Dr. Henryk Kopecki 
TEE TE A ? Aisig 


p 


2107 we Lwowie przy ulicy Skarbkowskiej numer 5. 1—4 


Lekarz chorób dzieciecych 


Dr. Zdzisław Szydłowski 


były lekarz szpitala św Ludwika i elew-asystent kliniki 
chirurgicznej w Krakowie. 


o odbycia specjalnych studjów w klicikach prof. Widerho- 
era we Wiedniu, Henocha w Berlinie i Epsteina w Pradze, 


erdynuje od 3. do 5. ul. Teatralna l. 6. 


E. CZECZOWICZKA 


Dom bankowy i kom:sowy 
w Wiedniu I. Schottenring 17. 
Zakupno i sprzedaż rent, obligacyj, pożyczek 


propinacyjnych, akcyj, dewis i monet pod naj- 
korzystniejssemi warunkami. 
Ściśle uczciwe i rychłe wykonanie wszel- 


kich zleceń dla giełdy wiedeńskiej, jakoteż do- 
mów  sagranicznych. — Korespondencja także 
po polsku. 202 1—? 


NE KROLOGJA. 
t 


+ Honorata z Rehanów Hryniewiczowa 
s wdowa po lekarzu obwodowym 
urodzona w roku 1822 
zmarła dnia 23. października b. r. o godzinie 3. 
z ptłudnia opatrzona św. Sakramentami. 
W smntku pogrążeni syn, córka, synowa 
i wnuki, zapraszają wszystkich krewnych, znajo- 
mych i pebożnych chrześcian na pogrzeb który 
się odbędzie we wtorek dni» 25. października b. r 
o gredzinie 3. z południa z domu żałoby 1. 17, 
ul. Jagiellońska do grobowca familijoego na 
cmentarzu Łyczakowskim. 
Lwów, 24. pazdziernika 1892 r 


„Concordia“ F. Opuchlak i Syn. 
P 


TEATR HR. KARBKA 
DZIŚ: 


Ptasznik z Tyrolu 


(Der Vogethändler) 
aktach M. Westa i W. Helda. Muzyka 


. Skalska 

. Kasprowiezowa 
Wilkus 

. Skalski SS 


. Laskowski 


í ; B i rj i 
użytku laboratoryjnego i poleca Sifila de wal: 1-48 h Myszkowski 
w największym wyborze : Wiirmchen j Profesorowie . Gasiński 
Kolby, Retorty, Wanny pneumaty Adam, handlarz ptaków . . Jerzyna È 
czne, Kubki, Maździerzyki, Parowniez, Krysia, listowa - - Radwan 
Bizety, Cylindry miareczkowane, Men- Schneck, wójt ? „ Kiezman 
zury, Pipe'y, „Sztuce, Kroplomierze, R, EA córka . „ Rutkowska 
Miarsi medyczna na łyżkę i wyżej, Ró. REOS POOMI . Weigłówua 
Rary szklanne, c AFU Termometry Ep ak kelnerka . e Ce 
maksym alue. rzelee księcia a . JaBińB 
Wazolkiogo rodzaju flaszki i słojki Huo del lakn geine. "zak 
z korkami szluf wacemi i wszystko saa! | ze „ Gamski 
w dział ten wchodzące ; Egydi | are u - SRK k 
i àg-r . . Chudkowski 
po cenach najumiarkowańszych Zwillina (Gl. gniew , Pietraszawski 
h : eller . Pasterski 
Leopold Lityński Weinleber | Balama 
Lwów p 
2. Kopernika 2. Jautro po raz drugi: „WINNY“, dramat w 3. 
CEO aktach R. Vossa, 


am | m | 


Drobne ogłoszenia. 


Doniesienia rozmaite || 


po 17/, centa od wyr. zu. 


ILTRY węglowe do oczyszezan a wody 
po zł. 1:50, 2, 350, 4:50, 750 i 950, 
poleca Piotr Chrząstowski, handel żela- 
zny we Lwowie, plae Kapitulnv 1, 
(naprzeciw Katedry). Cenniki RA A 


arazowaki, Lwów, Ossolińskich 12. 
gany, na raty. 


R 


dzinach od 11.—12, 
po południa. 


6żne meble używane są do naby 
cia trzy ulicy Mickiewicza 22 w gi 
przed i od 4—8. 


do dvspozycj*. 


n podróży: kuferki, torby, tłu- 
moczki, necesery, kocyki, czapki. 
imeszty i t. p. poleca najtaniej Pau'eł 
Langner. Lwów, ul. Halicka 1. 16 5 


Mieszkania | sklepy 


po 1 cencie od wyrazu. 


egenerator, mleko, odmładzające 

| włosy, niezrównany środek, przywra- 
cającg siwym włosom bolor pierwotny. 
Cena 1 zł. Lahorat. chemiczne Adolfa 
Pokornego, magistra farmacji, Lwów, 
Wałowa 15, 


Kalecza 3. — 2 pokoje, I. piętro. 


Zamojskiego 7. — Pokój kawalerski. 


2 


pokoje z kuchnią, spiżarką, piwnicą 
RPO i strychem w podwórzu studnia. 573 
etawiczki jelonkowe noj- 
lepszym gatunku poleca tanio nowy 
rekawieznik. Akademicka 3 w podwórzu. 


alicka 1 
zaraz do wynajęcia. 
mość w handlu A Mańkowskiego. 


Bliższa wiało 
862 


Jekupaj>* futra, meble, strzelby. 
— maszyny I garderobę, płaci gotówką 
Zaklad J-szezyszyna w teatrzo. 


pry ogrodzie Jezuickim Kleino wska 3, 
4 pierwsze piętro, Ń pokoi, balkon, 
wsz lkie przynależytości. 


zytelzia (kasyno) przemv= 
"skie rotrzebuje „dolnego kucharza. 


Fąłcszenia tomże 8%4 
jD ** krajebrazy dobrego pędzla 

do sprzedania za eene umiarkowaną 
vrzy nl. Łyczakowskiej |. 31. w parterze. 


2 pokoje z przedpokojem, kuobniąi przy 
nałeżytościami w parterze do najęcia 
od 15. Października ul. Łyczakowska l 31. 


TYLKO 


„oa7nknie bony franenskiej dla ezterole- 
tniej dziewczynki. Jonasz, Zygmunto- 
wska 17. 


Zi og "otrwała z pierwszo 
4 rzednvch fabryk pole”a 
najtaniej Elster, Halicka 


27, (główea trafika). 831 
D? hendin gslan'eryjnego, iatn'ejącego 

od lat kilku w większam mieście, 
poszuwnie się "pólnika (kato- 
lika) z kapitałem 3 do 4000 zł, w celu 
rozszerzania intarest. łaskawa zołus ze- 


LWÓW, Ul. ŚW. Łazarza 1 10. 


uia przyjmuje z gczeczności: W. E An- k dą. 

gelius w Krakowie, u). Grocka. 367 Podaje najniższe ceny dla ogła- 
y łody człowiek, Polak wda- szających się w dziennikach. 

AYA ją:;y dobrze językami rosyjskim Zlecenia anonsów uskutecznia 
1 niemieckim, poszukuje ratychmiasto-| . R 5 BE: 
wigo zajęsia Podejmuje się również jak nalepiej — adres jak wyżej. 
tłónaczen z tych języków. Bliższa wi = <A 


dom ość 
pisma. 


RZYBYLSKIEGO Haudle 
i wędlin pod l. 3. ulica Kr kowska 
i 44 nl, Grodecka, sprzełajs: th Filo 
słoniny +4 ct. — V, kilo sma!ca 36 et 
Wszelkie inne wędliny sm cenach zniż»- 


pod lit. S. B. w redakcji tegoż 


Korespondencja prywatna. 


H. R. 


Ajencja IMPRESSA | 


7... Centralne Bióro pośrednictwa dla 


DZIENNIK POLSKI z dnia 25. Października 1893 r. 


Zd olnego agenta 


dobrze obznajomionego w grona h osób 
prywatnych poszuknje się dla rozpo 
wszechnienia całkiem nowego artykułu 


Fortepiany, pianina, harmonium, OT- |purtownego do domoweg użytku. Oferty 


poł znakiem: M. H. 2562 dn Haa- 
senstein © Vogler (Otto Maass) 
u: Wiedniu I. 75 1-2 


Kasy ogniot'wał: 


za sławnej fabry'i 


m |raci Hesky we Wiedniu 


poleca firma: 2085 1-3 


M. KORKES 


skład maszyn rolniczych 
Lwów, ulica Głrode'ka 1. 25 


GINIE 


obznajomirnego dokładnie z gospo 


© są rozmaite misszkan'a |darstwem. poszukuje Zarząd Dóbr Ro 


manów piśmienni mają pierwszeństwo. 


| Bałabówte | 


Na dżłdżyste mokre jesienne powie- 
trze najzdrowszy jest kieliszek praw- 
dziwej żytniej starej wódki bez cukru 
i bez anyżu, w skutkach zupełnie za- 
stępuje koniak prawdziwy, 1 litrowa 
butelka 90 ct., poleca 


Karol Bałłaban 


we Lwowie. 


Orzeczenie. Na podstawie do- 
chodzeń i badań ohemicznych poświad- 
czam niniejszem, iż wódka „Bniłaba- 
nówka” jest wystnłą | eczyszczoną 
Żytniówką, wolną od misdsgenu (fuzlu) 
i tym podobnych przymieszek Waku- 
tek tego orzekam, iż jest ona czystym, 
zdcewym i hyglenloznym napojem gorą 
cym (spirytusowym), który na ustrój 
ludzki działa tak samo, jak prawdziwy 
Csgaac. 2091 1—5 

Lwów, dnia 10. Marca 1892. 


Dr. Br. Radziszewski m. p. 
Prof. cnemji w uniwersytecie lwowskim. 


Franciszek Kępski 


handlu, przemysłu, rolnictwa, ofi- 

cjalistów prywatnych i informacyj 

otwarte dla P. T. Publiczności od godz.| 

8. rano do 8. wieczór we Lwowie, ulica 
Trybunalska 1. 1. 

Dostarcza otiejalistów prywatnych wszel- 


Naturalnie. — Ty musisz mieć zaw- |kjch kategoryj z kaucjami i bez, nan- 


nych. gag” Szynkarza i grajlzie-| sze rację! Jednak i za tych słów kilka, |czycjeli rutynowanyeh i msuczycielki, 


rzy otrzymują rabat (opust). jakie one są, serdeczne dzięki. 


U" WkA o UK ZMAGA EM ZE 
= Dra Gr. Jaegera HI 


Oryginalna Bieliznę normalną 


męską, damską i dziecinną 
z fabryki W. Beugera Synów 
sprzedają podług cennika fabrycznego 


2117 
GABRIEL & J. CHLEBOWNIK 


S. 
we Lwowie, plac Hezlicki 1. 3. 


- rapp we a D cez 


1—? 


8. Ostrzega się przed fałszerstwem! 78 


py. Sprzedaż tylko w ziolono opioozętowanych 
i miobiesko etykiatowanycihi pudełkach. ag 


Bilińskie pastyłki do trawienia. 


ASTYLKI DE BILIN. 


Znakomity środek przeciw pieczeniu zgagi, 
katarom żołądkewym i ntradnieniu trawienia 
azczególnie. 


Składy we wszystkich handlach wód mineralnych, w aptekach 1 droguerjach. 


805 a 1—? Dyrekcja zdrojowa w Bilin (Czechy). 


a I 
A. WIĘ” JDERZZOGGEK |. „BEJBGBGGOGOGOCH 
Apteczki domowe przeciw choleryczno 


wedle przepisu i wskazówek 


Dra 0. WIDWMANA 


c. k. radcy sanitarnego i prymarjusza szpitala powsz. we Lwowie, 
zestawiła i utrzymuje na składzie 


Apteka pod „srebrnym orłem* 


Zygmunta Ruckera, 


we Lwowie. 106 b 1% 


Apteczki te zawierają, pró:z rozprawki Dra O. Widmana, wszelkie 
środki zapobiegawcze, jako też i niezbędne dla mdzielenia piewszej 
pomocy lekarskiej chorym na cholerę osobom. 

Cena apteczki wraz z opakowaniem 5 zł. w. a. 
Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą. 


Skład w Przemyślu w aptece pod Gwiazdą F'ł. Mańkowskiego. 


ARRKRRKIE. IN IICN MNK 


1, 
ø“ 


—=uu——_ __„_....)) ozn 


= a S a a S 


IZolzs! E—OJZSI 


najlepsry, uajtniszy A mujczystszy 1nuauterjał opałowy 


KIEJEIEJEEIE IOONE EEA i 
FO E 


jezneść o łaskawe zgł srenia. — 


= 


bony, guwernantki, pomocników bandlo- 
wych, przemysłowych i fabrycznych, ka 
sjerów i kasjarki do handlu, klucezniee, 
panny służące, orz wszelką służbę miej- 
ską i wiejską, iuformuje we wszystkich 


gałęziach handlu, przemysłu, rolnictwa 


leśnictwa i górnictwa. 
Pośredniczy w zakusnie i 8 rzediży 
dóbr ziemskich, lasów i górnictwa, real- 
ności, w dzierżawacu i n*jmxeh hoteli 
i mieszkań, wyszukuje spólniFów. 
Uskutecznia pożyczki dla Panów woje 


| skowym od kapitana i Urzędników ed 


800 zł. pensji z jednym  ręczycielem, 
przy mniejszych połyczkach i bez ręczy 
siola. — Uprasza szanowną PT. Publi- 

Listy 
piowineji z dołączeniem 5-ceutowej 
m rki odwrotną pocztą załatwia 


> anna 


doś VETE 2 


, 


Ppi k 22 


Orygin. prof. draJagera 
wyroby po cenach fabry- 
cznych z najszlachetniejszej 
wełny, zalecane dla osób MD 


zdrowia, łatwo się przeziębiają- 
cych. 

Koszule ge 
kaftaniki | Ha 
Kalesony | majtki - 2 
Skarpetki I pończechy SR 

Ogrzówacze na żełądek > B 
Kamasz6 GS 


Pończechy myśliwskie ze stopami 


i bez 
Kamizelki męskie włóczkowe z rę- 
kawami 
Staniki włóczkowe do noszenia 
po sukni z rękawami i ben, 
Spednloe włóczkewe 
poleca 2121 d 1—? 


handel płócien I bielizny 


JANA RIEDLA 


we Lwowie. 


Trolrs I 


do kucheń i pieców 


BF" polecamy na porę zimową. Si 
Każdą ilość dostarczamy do mieszkań za 50 kilgr. 55 ct. w.a. 


Na prowincję wysełamy wagon koksu = LO 000 klgr. po cenia 90 zł. loso dworzee L vów. 
Podejmujemy się przerobienia własnym kosztem pieców kaflowye „tudzież kueheń do opalanit koksem. 
Posiudamy także na składzie piece żelazne wyłożone materjałem ogniotrwały u, jako wyłącznie 


do opalania koksem przydatne; t:kowe można oglądniyć każdego czasu. 


Wsz -lkie zamówienia kartą korespondencyjny będą tego samego duia uskuteczniona, 


Pomimu wsz':chataonnege rozwoju 


istniejącego środka, którymi jest 


dowodzi u, więc prawdziwej 
paturę sang mam lanego. 

medyczny ceaar. rosyjskiego ministerjum, 
uńiwersy cetu w Wisdmin, i profesor Pyefluc: 
zalecają  Kalsam teu uzyskuje się za 

od l»t 50 rie uległ» żadnej zmianie, nada 
w Bieksoe którege powstaje nnskórsk newy, 


Balsam brzozowy 


Rce, które p 
tnośś, knsorwnji się 
dow. 60% et., i Dre J 
| nzkrojle w każdej większej «;code, mianowicie: » e Lwowie u Z. Ruckera, 


nadal za pomoc 


D 


SZYNIE 


Binmenthals w drognarj; A. Haas 
p | (OI 


chemji 
przetworuw na tem polu, żadnemu z nich nie udało sią usunąć star. go, bo 30 lat 


«ch u Bolichowskego » atępcy Mahl pt, w Tarnowie u Mauryceg+ Adera, w Bielskn n w 


Zarząd zakładu gazowego we Lwowie. 


D= COE 2 TEEN: NE WSW URE ———__ANMEEENENNNENE 
O EEE | CREE EROOPRARE YNA GOA A TORA NN 


kosmetycznej i niezliczonych 


Wr. Fryd. Lenyiel'a BALSAM BRZOZÓW Y 


wartości teg» srodra upiększającego, wprost przez 


dr. Fryd. Lengiela badał wydział 


a prof. dr. med Raspi, prokurator 


w Londynie i w. i. szczególnie go 


omocą rostępowani« chemicznego, które 
e mu własneś ] 
edznaczająoy elę młedzieńczą świeżością, 
ałemnisj też gnbi bszpewretnie wszelkie aleczystości skóry ) ] 
nier:a, wygładza zm:wszezki | dzioby pe esple, aadnjąc skórze niszrównnną gładkość, 
świeży I sżywieny RWE WBA Balsamu brzozowego mł. 1 i 

yciu Balsamu brzozowego zyskuje nadzwyczaj 
Dr. LENGIELA 
ENGIELA MYDŁA BENZOE, za sztukę 60, 85 Ct. 
w Krakowie n Wiktora Redyka apt., 


usnwnnia starego naskórka, 
płamy, piegi I zaczerwie- 
*50 za dzban uszek. 

nA uz 
OPO-.COKEME, 


Wydawca: Józef Laskowmicki. 


Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. 


Magazyn Móda 


i nowo otworzona 


Pracownia sukień damskich 


pod firmą 2111 1—1 


MALWINA MARKOWSKA 


we Lwowie, plac Marjacki 1. 8. 


poleca swój obficie zaopatrzony skład kapeluszy damskich, oraz 
przyjmuje wszelkie zamówienia na suknie, paltociki damskie 
i wykonuje takowe starannie i gustownie 
po cenach bardzo przystępnych. 


HANDEL 


HERBATY 


chińsko-rosyjskiej 


EDMUNDA RIEDLA 


53 Lwowie, plac Marj- cki 10 
poleca zbiorn majowego: 
Y, kilo Csnge ..... - zł. 160 
Ssuoheng czarna . „ 3 — 
„ zbiór majowy „ 3— 
Kayssw czarna . . „ 4 — 
Wyslow kl horbaolane „ 1: 30 
Wyslewki z najlepszych 
herbat zł. + 60 
Zamówienia z prowincji wy geła 
się odwrotną pocztą. 104% 1—7 
Opakowania sie nio licze 


Wr 
— 


JAAA UA 2 


Towarzystwo dla hondin, przemysta i rolnictwa 


w Gorlicach 


Stowarzyszenia zarejestrowane z ograniezoną poręką Filie w Miejs u 

(Iwoniez), Potoku (Krosno) utrzymuja na składach waz lkie w zakra rol- 

nietwa ) przemysłu naftowego wchodzące przedmioty, których spis określają 
cenniki przesyłane na żądanie. 

Wyłączne zastępstwo na Galicję rur wiertniczych, wodociągowych, 
pompowych i gazowych, systemu Mannesmanna, sta.owych nie szwejsowa- 
nych (Fabryki w Komotau, Remacheid i Bous nad Saa 4) 

Zastępstwo fabryki narzędzi i przyborów wiertuiczych Kazimierza 
Lipińskiego w Sanoka. 

Zastępstwo fabryki pod firmą: L. Zieleniewski, Kraków w sprzedaży 
kotłów parowych szwejsowanych i maszyn parowych, jako też lokomobil 
angielski h firmy Marschala Syna i Spółki. 

Zastępstwo górnoszlązkich kopa ń węgli (tylze wyborowa marki). 

Wyłączne zastępstwo sztany litewskich do kanadyjskich wierceń, 

Towarzystwo pośredniczy w kupnie i sprzełaży dóbr, lasów i terenów 
naftowych, w nabywaniu i wymianie produktów surowych i przetworów 
tychże, wykonuje bndowy zbiorników rurociągów, i t. p. 1916 1—7 


Teatralną kawiarnię 
otwieram w niedzielę 23. b. m. 


Ząprowadziwszy światło Auera t urządziwszy z komfortem 7 sa- 
lonów, zaopatrzyłem się we wszelkie zimne i gorące przekąski — 
oraz piwa eksportowe — zakupiłem fortepian elektryczny na wy- 
stawie wiedeńskień, oraz trzy bilardy Seyferta i urządziłem zaci- 
szną czytelnię obficie zaopatrzoaą,. 

Ze względu na P, T. Publiczność teatralną, zakład otwąrty 
do 3-ciej rano. 

Liczę na doborową P.<T. Publiczność i zapewniając, że ją 
zadowolnię, polecam się jej wsględom. 

Z poważaniem 


Jozef Ehrlich 


2114 1—1 


WWII CZ EFFEEF 


w” 


M. Lorenz i syn. 


= oklad nici, wstążek, calaman, towarów wałnianych 


i pończoszkowyc i 1-8 


99 
spod murzynem 
w Wiedniu I, Banermarkt 18, 
polecają swój bogato zaopatrzony skład najlepszej jakości 


wyrobów krajow; ch i zagranicznych 
po najtańszych cenach fahrycznych. 


Za doskonałość artykułów ręczy 60-letnie Istnienie. 
Zlecenia z prowincji szybko za zaliczką. 


Kantor wymiany 
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 


po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji. 
„Jako dobrą I pewną lokaeją 
poleca 
4:/,*/, listy hipoteczne 
50/, listy hipotsczne prsmjewane 
Eho n s bez premji 
4'|,9/, listy Towarzystwa kredytewege ziemskiego 
4'|,, „ Banku krajowego 
4:/.0/, pożyczkę krajową galicyjską 
4*j, pożyczkę propinacyjaą galicyjską 
5/5 s š bukowlńską 
4'/,0/, pożyczkę węgierskiej kolei państwowe) 
Ahalo - propinacyjną węgierską 
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4'|, węgierskie Obligacje lademnizacv lze, 


która to papiery Kantor wymiany Banku h notar-nego zawsze 
nabywa i sprzedaje 
po cemach majkorzysti ' p-s- sha 
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od 
P. T. kupujących wszelkie wylosowane. a już platne 
miejscows papiery wartościowe. tvdzież zapadle 
kupony za gotówkę, bez wszsikiego porąeenia ; zaś 
samiejseowe, jedynie za potrąceniem rz «xvw «tych kosztów 


Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza 
nowych arkuszy kuponowych, 


MGOGQYCGGCCECCOCOCOCOCCCE 


Papier z fabryki czerl»ńskiej. 
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właściciel kawiarni teatralnej. <4ę 
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za zwrotem kosztów, które sam ponosi. 
| ad ooiscłacceiendć Ó | 


Telefon 148, 
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Ki ZAKŁAD OGRODNICZY pr: 
SS KAZIMIERZA PIATKOWSKIEGO r 
> przy ul. Krzyżowej I. 16. we Lwowie. tg! 


+ Poleca P. T. Publiczności po najniższej onie: Drzewka i Krze vy owocowe w 
1 


ai Drzewa alejowe, Drzewka i Krzewy d<korasyjna do ogródków i 

K liściaste i szpilkowe. Sadzonki szparagow . Róże Niak o Pia, an (5 
"4 Rośliny szklarniowe. —  Tudzież Butiety i wieńce weselna i adne (I 
D 2101 z żywych i suchych kwiatów. ad Ya) 


zYaaTazY amfa ALOA AE AEA NE 
ES JODOOOOOSOOO X| X 


"aaa anan aa aN aT aTa 
SRDZEDESE CZUŁ 


N adszedł 


ŚWIEŻY tras, ort najlepsej 
Chińsko-Rosyjskiej 


HERBATY 


którą poleca po najłańszych 
cenach 
Główny i specjalny 


SKŁAD HERBAT 
ADOLF SINGER | 


Lwów, ul. Sykstuska I. 17. 
(Lwów, Impressi.) 2106 L--8 


FINE CHAMPAGNE 
PP. MATIGNON & Cie w mieście Gognao. 


Prawaziwy koniak ze sławnych winogron w departamencie Charente 


we Francji, 

i osłabionych. 
We Lwowie w cukierni pp. Hausera i Bienie-ki i 

Imperi l i Europejskim u pp. A iaw. j lego 1 w SEA 


przyjemny w smaku, silnie wzmacniający dla osób wąt'ych 


Telefon 148. 


MICHAŁ FISCHER 


właściciel składów drzewa opałowego 


przy ul. Janowskiej I. 4. (obok szkoły ów. A 
Leona Sapiehy 1. 27. kę roi i przy al. 


Drzewo bukowe 


suche i zdrowe 
w stosach 4-ro metrowych po jeszcze dawniejszej cenie á :4 zł. 


Łaskawe zamówienia prócz kantorów, składów głównych przy ul. Leona 
Sapiehy 1. 27. i przy ul. Janowskiej 1. 4., przyjmują: 


P. p. Sadłowski i Markiewicz pl. Kapitulny I. 3. 
Piotr Chrząstowski (handel żelazny) pl. Kapitulny 1. 3. 
Aibert Szkowron pl. Marjacki 1. 7. 

Stanisław Wojciechowski przy ul. Akademiekiej. 
i p. Elster w Głównej trafice przy ul. Halickiej, | 


— 


KARTY JAZDY nw:-: 
Niederiandzko - amerykańskiego | 


Towarzystwa żeglugi parowej 
IL Kol tri o 
naeeua WIEDEŃ. 


Prospekta i objaśnienia szybko i bezpłatnie 
Najkrótsza, najszybsza | najtańsza podróż. 


kl. z Oświęcimia do Wiednia kosztuje tylko 3 zł. 50 ct. 
z Krakowa .„. > 


s a jeg BUS | 


| 
| Kolej 3 


— 
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- OGŁOSZENIE 


W ogrodzie pomologicznym miejskim w Brzeżanach są drzewka 
owocowe i alejowe 3 do 5 letnie w znacznej ilości, a to: grusze, jabłonie, 
czerechy, śliwy. ręgloty i kweczy doborowych gatunków, dalej szczepioną 
kasztany różow*. akacje kuliste, różowe, i ciągle kwitnące po cenie 30 
do 50 centów od sztuki do sprzedania. 

Ahgustrum do szpalerów i żywych płotów za 100 sztuk 4 zł. a, w. 

Każde zamówienie uskutecznia rychło i rzetelnia: Zarząd ogrodu 
miejskiego w £ rzeżanach 
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Z Magistratu 


Brzeżany, dnia 14. października 1892. 
Gdrstner. 


pw... „mai 7 - muadjłiWii<J | 
Wynalazek odznaczony madalem na tegorocznej wystawie 
budowlane] we Lwowie 


: | Patentowany aparat do irotarowania podiogi, 

pomysł Jakóba Nikorskiego. 

Nieocenizna zdobycz d!a dzbra ludzkości! 

Nie masz już bowiem suchot i kalectwa 
wywiązwjącego się dość często m Indzi 
froterujących nogami. 

Potentowanym apar tem] 
władać może najsłabsza 
istota bez naimniejsze- 
go zmę zenia | 


kiej 


Wynalazek patentowany w monarchji austro węgłerskiej I rosyjskie 


JdM  WGZEJBUAJĄ 


Patentowanym aparatem 
myfroterować można 8%- 
lon w prze iągu 15 min.) 


Putentowany aparat jes 
nadzwycz j pojedyńczej 
konstrukcji, nie zacho 
dzi satem obawa psu- 
cia się tegoż! 


ich krajach cywilizowanych 


"MOOMOX/SAWGzId 


uopiostwaju | uspąGnoueJj mizpłd m  Aaefszpemo 


Patentowany aparat jest 
nadzwyczaj tani, ko- 
sztuje bowiem tylko 25 
uł, a według oceny lu 
dzi fachowye , trwac 
może 15 iat. 


Zi Fl R: - 2 — a 
Skład i zastępstwo dla Galioji i Bukowiny wyłącznie u rmy; 
PIOTR CHRZĄSTOWSKI 
handel żelazny wo Lwswie, plac Kapitulny I. (naprzeciw Kntedry). 
Demonstrowanie odbywa się każdosześnie na Żądanie 
2119 Szanownej P. T. Publiczności. 1: ? 
Fabrykacja aparatów odbywa się 
w kraju mimo bardzo korzystnych ofert obcokrajowych. 


Podany do opatentowania we wszystk 


R | zaa a 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego”, pod zarządem Franciszka Kątiners, 


